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Św iętu jem y 1-go Maja!
święto 1 Maja, które w roku bieżącymi klasa 

robotnicza całego świata obchodzić będzie po- 
raz 49-ty, m a już w historii-ruchu robotniczego 
swoją świetną tradycję. W ielka m usi być jego 
siła artrakcyjna, skoro przywłaszczyli je sobie 
nawet hitlerowcy, z całej duszy nienawidzący 
czerwonych sztandarów, na których widnieją 
napisy: „Niech się święci 1 M aj!“

Ustanowione uchwałą M iędzynarodowego 
Kongresu Socjalistycznego w' Paryżu w r. 1889, 
już w następnym roku było święto 1 M aja uro­
czyście obchodzone przez proletariat wielu kra­
jów, a również i przez proletariat polski. W r. 
1890 po raz pierwszy lud roboczy W arszaw y 
wyszedł w dniu 1 Maja na ulice, by pod czer­
wonymi sztandarami demonstrować przeciw 
uciskowi caratu, przeciwko wyzyskowi kapitali­
stów. Po raz pierwszy wystąpił w tej manifesta­
cji z hasłem 8-godzinnego dnia pracy, o które­
go realizację prowadził ciężkie zm agania  przez 
lat blisko trzy dziesiątki, by je wreszcie urze­
czywistnić jiuż w  wolnej Polsce — w listopa­
dzie 1918 roku.

Drugie, z kolei święto 1 Maija obchodzone 
było już przez masy robotnicze i poza W arsza ­
wy, iwi prowincjonalnych miastach robotniczych 
Kongresówki. Dochodziło do starć Ulicznych 
z carską policją, 'były strzelaniny i a resztow a­
nia. I odtąd już co roku w dniu 1 Maja ulice 
miast i osad fabrycznych zapełniały tłumy ro­
botników, którzy w dniu tym porzucali pracę1 
i, milmo represyj i prześladowań ze strony władz 
carskich, mimo gróźb długotrwałego więzienia 
lub deportacji na Sybir, milmo mobilizowania1 
na ten dzień przez carat socień kozaków i rot 
soldatów, odważnie, bez lęku1 demonstrowali 
pod czerwonymi sztandarami, rzucając hasła 
walki z wyzyskiem, o popraw ę bytu, hasła soli­
darności w tej walce z robotnikami całego świa­
ta, tak samo gnębionymi i tak sam o wyzyskiwa­
nymi. Robotnicy w owych czasach często z ra ­
szali bruki ulic podczas manifestacyj pierwszo­
majowych swą krwią, a naw et zaścielali je swy­
mi trupami. Pamiętna jest w historii ruchu ro­
botniczego W arszaw y straszliwa masakra, jakiej 
w Alejach Jerozolimskich, w okolicach obecnego 
Dworca Głównego, dokonały wśród demonstran­
tów w dniu 1 Maja 1905 r, oddziały carskiegoi 
wojska. A iluż to robotników płaciło za swe 
śmiałe wystąpienia pierwszomajowe u tra tą  wol­
ności na wiele lat, skazywani na więzienie lub 
zsyłkę n a  daleki Sybir?

Od lat 20 polska klasa pracująca obchodzi 
swe święto 1 Maja już w wolnej, niepodległej 
Polsce. Przecież ona to pierwsza po powstaniu 
1863 r. podjęła na nowo już zapomniane hasło 
Polski Niepodległej l wypisała je w  r. 1892 na 
swoich czerwonych sztandarach. Przecież ona 
to o tę Niepodległą Polskę toczyła z zaborcami 
krwawe boje i Jej niepodległość sw oją krwią 
okupiła. To też w tegorocznym obchodzie 
1-Majowym naczelnym hasłem mas robo t­
niczych jest hasło:

walka o przywrócenie w Polsce demokracji, 
rozwiązanie Sejmu i Senatu i powołanie nowych 
Izb na podstawie pięcioprzyniiotnikowego pra­
wa głosowania!

W  tej walce o przywrócenie w  Polsce demo­
kracji klasa pracująca nie ustanie wcześniej, aż1 
zakończy ją pełnym zwycięstwem, tak  jak za­
kończyła pełnym zwycięstwem walkę o Nie­
podległą Polskę. W  tej walce o przywrócenie 
w Polsce demokracji klasa robotnicza wysuwa 
i drugie, nie mniej ważne hasło.:

walka o demokratyczną ordynację wyborczą 
do samorządu terytorialnego, walka przeciw’ 
rządowemu projektowi ordynacji wyborczej do* 
samorządów: 6 największych w kraju miast.

Klasa pracująca nie zgodzi się nigdy na 
uszczuplenie jej praw na odcinku życia sam o­
rządowego. Aby jej potrzeby, jej interesy nale­
życie przez gminy były uwzględniane, musi 
mieć ona w samorządach tych gmin należyte 
przedstawicielstwo. A takie przedstawicielstwo 
zdobędzie nie w  wyborach kurialnych, jakie1 
przewiduje rządowy projekt wspomnianej wyżej 
ordynacji wyborczej do samorządów l6 wielkich 
miast, lecz w wyborach, opartych na podsta­
wach demokratycznych.

Dalszym hasłem klasy' pracującej w dniu 
1 Maja będzie żądanie

przywrócenia samorządu w instytucjach ubez­
pieczeń społecznych oraz przywrócenia poprzed­
nich, wyższych norm świadczeń.

W raz ze zniesieniem przez władze samorzą­
dów w instytucjach ubezpieczeń społecznych 
nastąpiło wybitne pogorszenie w działalności 
tych instytucyj, zwłaszcza w ubezpieczalniach 
społecznych. W zrosły znacznie wydatki admi­
nistracyjne, zmalały natomiast poważnie św iad­
czenia rzeczowe dla ubezpieczonych. Klasa pra ­
cująca rozumie, że instytucje ubezpieczeń spo­
łecznych tylko wtedy dadzą ubezpieczonym m a­
ximum korzyści, gdy będą zarządzane i kiero­
wane przez samorządy.

W ałka o przywrócenie w Polsce demokracji 
jest zarazem

walką z wszelkiego rodzaju faszyzmem i dyk­
taturą, walką przeciw faszystowskim podżega­
czom wojennym.

Wypadki, które w ostatnich latach rozgry­
wają  się na międzynarodowej arenie politycz­
nej, po wielekroć potwierdziły słuszność tezy, że

faszyzm to wojna, wojna imperialistyczna, 
zaborcza.

Zarówno podstępny napad faszyzmu włoskie­
go na spokojną i bezbronną Abisynię oraz jej 
aneksja, jak i zbrojny napad  faszystowskiej J a ­
ponii na Chiny, jak  i krwawe powstanie przeciw 
prawowitemu rządowi faszystowskich genera­
łów hiszpańskich przy najdalej idącej zbrojnej 
pomocy faszyzmu włoskiego i hitleryzmu, jak 
wreszcie zabór Austrii przez hitlerowską Rzeszę, 
świadczą wymownie o tym, że faszyzm, to za­
borczość, to krw aw a wojną, w której- bezbronna 
ludność, a w śród  niej — kobiety, starcy i dzie­
ci _  stają się obiektem bezlitosnego bombardo­
wania z powietrza. Tylko w warunkach trw a­
łego powszechnego pokoju dokonywać się może 
dalszy postęp, dalszy rozwój cywilizacji, Tylko 
w  warunkach trwałego powszechnego pokoju 
ludzkość może znaleźć szczęście i dobrobyt.

W dlziisi-ejiszym ustroju społecznym klasa p ra ­
cująca nie doczeka się dla siebie szczęścia i do­
brobytu. Rozumie ona doskonale, że droga do 
jej szczęścia i dobrobytu  wiedzie poprzez

przebudowę gospodarczą i społeczną Polski
i dlatego wśród innych haseł i- powyższe hasło 
widnieć będzie na transparentach pochodów 
pierwszomajowych.

Zanim jednak nadejdzie moment, gdy powyż­
sze hasło zostanie zrealizowane, klasa pracująca 
wysuwa szereg żądań i domaga się ich uwzględ­
nienia już dziś, w obecnych warunkach społecz­
nych i gospodarczych. A więc klasa pracująca 
żąda:

40-godzinnego tygodnia pracy!
uruchomienia wielkich robót publicznych i za­

trudnienia wszystkich bezrobotnych!
przestronnych, zdrowych i tanich miestzkań!
dostępu dla dzieci proletariatu do szkół wszel­

kich typów i stopni oraz rozbudowy ich sieci!
Przez wysunięcie tych żądań i walkę o ich cał­

kowite uwzględnienie kiasa pracująca dąży do1 
podźwignięcia się materialnego, kulturalnego 
i zdrowotnego.

Krótszy czas pracy, przestronne i zdrowe mie­
szkania — to warunki dla w zrostu  stanu zdro­
wia szerokich m as  pracujących, to wzrost sił ży­
wotnych narodu i: państwa.

40-godzinny tydzień pracy, — uruchomienie 
wielkich robót publicznych — to likwidacja bez­
robocia, to likwidacja nędzy, to> podniesienie, 
materialne szerokich mas pracujących, to  wzrost 
spożycia i, co za tym idzie, wzrost produkcji, 
to ogólna popraw a gospodarcza kraju i wzrost 
jego obronności.

Łatwy dostęp dzieci proletariatu do- szkół 
wszelkich typów i stopni, osiągnięty przez roz­
budowę Ich sieci aż do całkowitego sprostania 
wszelkim w  tym względzie potrzebami, powszech­
ne i bezpłatne nauczanie — to podniesienie 
oświaty i kultury szerokich mas, a więc i podnie­
sienie jego znaczenia i powagi w  świecić.

Powyższe hasła zrealizujemy tym rychlej, im 
rychlej zwalczymy w kraju wszelkie prądy i ten- 
tenoje faszystowskie, im silniej ugrutujeiiuy w Pol­
sce demokrację. A przeto walka oi demokrację, 
walka z faszyzmem jest dla klasy1 pracującej 
Polski punktem wyjścia do akcji, mającej za za­
danie realizację jej postulatów politycznych, go­
spodarczych i kulturalno-oświatowych.

W śród tłumów demonstrantów, którzy w dniu 
1 Maja ruszą w  zwartych pochodach poprzez 
ulice miast Polski, wśród robotników i robotnic, 
pracowników umysowych, ludzi wolnych zaw o­
dów i młodzieży wyższych uczelni, nie może za­
braknąć i nas, drukarzy. Stanowimy cząstkę 
tego wielkiego świata pracy, razem z. nimi cier­
pimy od niesprawiedliwości społecznej i od w y­
zysku, przeto razem z nim, ramię przy ramieniu 
pomaszerujemy, głosząc hasła wyżej omówione, 
hasła, które dadzą się streścić w ! pa ru  słowach: 
wolność, pokój, sprawiedliwość społeczna.

W. S.
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Faszyzm, burżuazja i proletariat
W alka uciemiężonych z wyzyskiem trw a od 

chwili, gdy pow stał wyzysk. W alczy? niewolnik 
z panem-ciemiężcą, buntow ał się chłop pań­
szczyźniany, a obecnie proletariusz dąży do 
wyzwolenia się iod wyzysku kapitalisty . P ocząt­
kowo w alka proletariusza polegała na dążeniu 
do wyższych zarobków, do krótszego dnia p ra ­
cy, do zdobycia ustaw  chroniących go przed 
nadm iernym  wyzyskiem. Gdy p ro le taria t okrzepł, 
zorganizow ał się i uświadom ił, rozpoczął w al­
kę o wipłiywy w państw ie, m ając na celu zdoby­
cie w ładzy i przebudowę ustro ju  społecznego.

Po, wojnie w alka ta  przybrała  szybsze 
i ostrzejsze tempo. W ojna odsłoniła praw dziw e 
oblicze kapitału , który nie uznaje granic, za nic 
ma dobro ludności; jedynym celem kapitału jest 
zysk, a dąży do niego przez wyzysk, poprzez 
głód, nędzę, trupy. Kryzys światowy w ykazał1, 
że kapitalizm  zam iera, że już nie jest zdolny 
zaspokajać niezbędnych potrzeb ludzkości. S ta ­
nowisko kapitału  osłabło, gdy zdem askowanie 
jego prawdziwych cech, odsłonięcie jego oblicza 
odwróciło od niego dotychczasowych sprzym ie­
rzeńców: drobnom ieszczaństw o, wolne zawody, 
szczególnie chłopów.

K apitał poczuj się zagrożonym . Zatrw ożył 
się, zaczął szukać środków i sposobów  ratunku. 
Poniew aż p ro le ta ria t siłę swą opierał na uśw ia­
domieniu mas, kapitał rozpoczął walkę z pro­
letariatem  o wpływy w m asach. Tam , gdzie de- 
m okratyzm  nie był mocno zakorzeniony w m a­
sach, kapita-3 zdołał za pomocą sprytnych, am­
bitnych i nieprzebierających w  środkach dem a­
gogów  zdławić p ro letaria t, narzucić dyktaturę 
jednostki i odsunąć swój upadek. W państw ach 
napraw dę demokratycznych kapitał kurczowo 
trzym a się władzy, gdzieniegdzie skrycie o rg a ­
nizując spiski, m ające na celu zdobycie w ładzy 
i rozgrom ienie dem okracji.

Św iat podzielił się ,na dwa obozy — faszyzm 
i dem okrację. Z jednej strony ugrupow ały się 
państw a ściśle faszystowskie, jak  Włochy, 
Niemcy, Japonia, ostatnio Rumunia, z drugiej 
strony Anglia, Francja,, S tany Zjednoczone, 
państw a Skandynaw skie, Czechosłow acja, Bel­
gia, H olandia. Jest też trzecia grupa, k tóra z a j­
muje stanow isko pośrednie; państw a na nią 
■się sklbdające nie są  ani faszystow skie ani de­
mokratyczne, są to państw a „dem okracji kiero­
wanej “, w których rządzi „e lita“ ; do tej grupy 
należą P'olska, Jugosław ia, w pewnym stopniu 
Turcja i kilka innych.

Faszyzm, dążąc do zdobycia w ładzy, wysunął 
hasła  nacjonalistyczne, dow odząc we W łoszech, 
że naród włoski jest najszlachetniejszy, najruch­
liwszy, że powinien panow ać nad światem, tak 
jak  ongi Rzym opanow ał wszystkie państw a 
śródziemnomorskie. W Niemczech Hitler n aśla ­
dował M ussoliniego, głosząc, że Niemcy są 
wielce pokrzywdzone przez wojnę, że są naro ­
dem najzdolniejszym , że oni powinni przew o­
dzić w Europie.

Po zdobyciu władzy, faszyści i hitlerowcy 
rozgrom di i zniszczyli o rganizacje polityczne, 
zawodowe, a naw et gospodarcze (spółdzielnie) 
proletariatu , uniemożliwili w szelką legalną opo­
zycję. W ładzę zdobyli, ale obietnic nie chcieli 
ani nawet nie próbowali dotrzym ać. W szystkie 
wysiłki skierow ali na wzmocnienie swej w ładzy 
w państw ie oraz na zbrojenia, by móc swoje 
uążenla do opanow ania św iata (zdobycie ta ­
nich surowców i dobrych rynków zbytu) usku­
tecznić. Mussolini po krwawej wojnie za ją ł Abi­
synię, umocnił się w Afryce Północnej. Hitler 
uzbroił potężną armię, ufortyfikow ał granice 
z F rancją i Polską. Te pierwsze w ystąpienia 
faszyzm u naruszyły interesy polityczne i gospo­
darcze Anglii, Francji i wielu innych państw . 
Anglia, Francja i niektóre inne rządy zapro te­
stow ały w drodze dyplom atycznej. P rotesty  te 
nie wywarły żadnego w rażenia. Faszyzm  zbroił 
się dalej, a także szukał nowych zdobyczy. W y­
korzysta? niezadowolenie reakcji w H iszpanii 
z rządów ludowych w tym kraju  i radą, am u­
nicją, w ojskow ą siłą poparł bunt generałów. 
Początkow o czynił to tajnie, a osta tn io  już jaw ­

nie w ystępuje po stronie faszystow skich gene, 
rałów hiszpańskich.

D em okracja, a szczególnie organizacje ro ­
botnicze popierały i popierają  lud hiszpański 
w jego walce o wolność. Rządy zajęły stan o ­
wisko dwuznaczne. Pod pozorem  niewfrącania 
się w spraw y wewnętrzne H iszpanii zabroniły 
dowozu tam broni, amunicji, arm at, aeroplanów  
a nawet surowców, z których m ożnaby broń 
czy amunicję w yrabiać. Stało się to dlatego, że 
rządy tych państw  są rządam i kapitalistów . 
Typowym przykładem  może służyć tu Anglia. 
Konserwatywny rząd  angielski zdaje sobie sp ra ­
wę, że zwycięstwo gen. Franco zag raża  in tere­
som- Anglii, gdyż grozi kom unikacji Angin 
z Egiptem, z posiadłościam i angielskimi w  Afry­
ce, z Indiami i innymi posiadłościam i angiel­
skimi w Azji. Mimo to, mimo bardzo silnego na- 
poru P artii P racy  i postępowych elementów an ­
gielskich, rząd  angielski istoi nadał na stano­
w isku niew frącania się w w ew nętrzne spraw y 
Hiszpanii, nie pozw ala na wywóz m ateriałów  

środków  w ojennych do Hiszpanii, zam ykając 
oczy na to, że rządy Niemiec i W łoch jaw nie 
niosą pomoc buntow nikom  hiszpańskim . Pod 
wpływem kapitału  popiera rząd  angielski po­
średnio hiszpańskich faszystów  w ich walce 
z ludem hiszpańskim . W oli on, by zwyciężył 
faszyzm, a nie lud hiszpański, gdyż zwycięstwo 
ludu hiszpańskiego przyniosłoby klęskę k ap ita­
łowi. Rząd angielski prowadzi politykę m ogącą 
przynieść szkodę Anglii, byle tylko nie dopuścić 
do zwycięstwu ludu hiszpańskiego. Stanowisko 
Anglii uniemożliwia rządow i francuskiemu

przyjście z pomocą gnębionej przez faszyzm 
H iszpanii, mimo że tego w ym aga przyszłe bez­
pieczeństwo Francji.

N apaść Japonii na Chiny, by je podbić go­
spodarczo oraz zajęcie Austrii przez Hitlera 
wzmocniło faszyzm  i zagroziło znów, ale je­
szcze silniej, interesom  państw  niefaszystow - 
skich.

Jedynym skutkiem gróźb i napaści faszyzmu 
i hitleryzmu są wielkie w szybkim tempie pro­
w adzone zbrojenia. W szystkie państw a, nawet 
takie, które dla nikogo nie są niebezpieczne, jak  
Dania, Szwecja, Norwegia, n:ie mówiąc o w iel­
kich, zm uszone są przygotow ać się do obrony, 
gdyż obaw iają się napaśc i ze strony faszyzmu 
czy hitleryzmu.

Faszyzm  i hitleryzm grozi wywołaniem nowej 
wojny św iatow ej. Dziś m ożnaby dość łatw o z a ­
pobiec te j wojnie, dziś możnaby zmusić fa ­
szyzm i hitleryzm do zaprzestania zbrojeń. Dość 
by było nie pozwolić na  nabyw anie surowców 
wojennych. Jednak na  taki czyn kapitaliści nie 
pój-dą, gdyż utraciliby zyski, jakie zdobyw ają 
na zbrojeniach, oraz osłabiliby swego obrońcę.

Faszyzm  czy hitleryzm  pow ołany został do 
ohrony ginącego kapitału, zagrożonego prizez 
p ro le ta r ia t Faszyzm  jest wrogiem proletariatu , 
między faszyzmem a proletariatem  w re w alka 
na śmierć i życie. P ro le ta ria t musi zwyciężyć, 
gdyż chodzi tu o jego wolność, o dobrobyt, 
o życie i nie było jeszcze w ypadku i nie może 
być, by ktoś mógł zwyciężyć masy, gdy są one 
św iadom e swych dążeń i dróg. Zwycięstwo pro­
letariatu  nastąpi może po długich i ciężkich w al. 
kaoh, ale nastąpić musi.

A. B.

Ilość robotników w przemyśle graficznym
D ane Gł. Urz. Stat. dotyczą przew ażnie sto ­

sunków  w zakładach wykupujących św iadectw a 
przem ysłowe I—VII kategorii, t. j. w zakładach 
zatrudniających o lub więcej robotników .

Dane przytoczone w Małych Rocznikach S ta­
tystycznych w ykazują, że w końcu r. 1927 w 694 
zakładach I—VII kategorii przem ysłu poligra­
ficznego było zatrudnionych 14.800 robotników , 
w r. 1932 w  742 zakładach pracow ało już tylko 
12.325 rob,, w tym w 601 drukarniach 10.954 
rob.; w r. 1033 w 685 zakł. liczono 12.463 rob., 
w tej liczbie w  559 drukarniach 10.921 rob., 
w 31 litografiach 547 rob., w 14 cynkografiach 
118 rob., w  62 in tro ligatorniach 617 rob.; 
w 1934 r. w 640 zakładach liczono 12.288 rob., 
w tej liczbie w  516 drukarniach 10.651 rob., w 30 
litografiach 663 rob., w 13 cynkografiach 119 
rob., w 65 introligatorniach 732 rob., w  1935 r. 
w 648 zakładach było zatrudnionych 12.889 rob., 
w tym w 505 drukarniach 11.035 rob., w 29 lito­
grafiach 667 rob., w 16 cynkografiach 147 rob., 
w 68 introligatorniach 853 rob.

Dane pow yższe nie są kompletne, gdyż nie 
podają liczby zatrudnionych w zakładach, gdzie 
pracuje mniej niż 5 robotników . Zakładów  ta ­
kich jest stosunkow o bardzo dużo. W r. 1932 
w przemyśle poligraficznym drukarnie, litogra­
fie i in troligatornie wykupiły 2331 św iadectw  
przemysłowych, w tym tylko 737 kategorii 
I—VII; w r. 1935 na 2509 św iadectw  na I—VII 
kat. przypadło tylko 619. Cyfry te w ykazują jak 
w ielką mamy liczbę zakładów  drobnych.

Oczywiście w tych drobnych zakładach p ra ­
cują również najem nicy; gdyby tylko pracow ało 
przeciętnie po 2 na zakład, to w ypadnie jakieś 
2.500—3.00 rob.

Są to dane przybliżone.
Szczegółowe done podaje n,am, spis ludności 

z ,r. 1931. Spis ten nie je s t jeszcze ostatecznie 
opracow any, jednak podaje liczby bliskie rze­
czywistości. B rak w nich danych o niektórych 
m iastach, jak  Bydgoszcz i Gniezno.

Podana poniżej tablica zaw iera dane spisu 
praw ie wyłącznie dotyczące -drukarń i litografij 
w niektórych tylko mn-iejszydh m iastach oraz 
w paru w ojew ództw ach o niewielkim przem yśle 
poligraficznym . Przytoczone da-ne obejm ują ca-

ły przemysł poligraficzny, t. j. drukarnie, lito­
grafie, Initroligatonn-le, zakłady fotograf iczse- 
i kiina.

W ojewództwa
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W arszawa . . . . 254 100 685 4685
Woj. arszawskie 68 369 142 1137

„  Łódzkie , . . — — — —

Łódź..................... 73 35 98 1203
Kalisz . . . . 17 24 14 119
Piotrków  . . . 12 2 8 101
Ra-lomsko. . . 5 U 1 32

Woj. K ieeck ie  . . . — — —

Czes ochow a. . 34 98 20 322
K ielce . . . . 15 29 22 149
Sosnowiec, . . 18 11 20 257

Woj. L u be lsk ie .  .  . 65 554 44 586
„  B ałostockie . . 59 279 39 532
„  W ileńskie. . . — — — —

Wilno . . . . 40 16 39 459
Woj. Nowogródzkie . — — — —

„  Poleskie . . . — — — —

„  W ołyńskie , . — — — —

„  Poznańskie ,  . — — — —

Poznań. .  .  . 39 8 265 1567
Woj. Porm-rskie. .  . — — — —

T oruń . . . . 4 4 40 264
Woj. Śląskie . . . . 101 154 196 1337

„ K rakowskie , , •— — — —
Kraków . . . 48 12 140 1164
Biała . . . . 6 8 1 61
Tarnów . . . . 12 36 7 83
Nowy Sącz . . 10 14 2 38

Woj. L w ow skie. . , — — — —
Lwów . . . . 51 28 171 1364

Woj. Stanisław ow skie — — — —
„ T arnopolskie. . — — — —

Razem . . 931 1792 1954 15460

Dane tabelki w ykazują, że drukarnie i litogra­
fie skupiają się głównie w kilku m iejscowościach; 
prym trzym a W arszaw a z 254 większymi i 100 
drobnymi zakładam i oraz z 685 prac. um ysło­
wymi i 4.685 fizycznymi; druigie m iejsce zajmuje 
Poznań z 1567 prac. fiz., trzecie Lwów z 1364 
prac. fiz., czw arte Śląsk z 1337 prac., piąte Łódź 
z 1203 prac., szóste Kraków z 1164 prac., siódme 
woj. W arszaw skie z 1137 prac. Te siedem sku­
pień liczy 12.457 rob. na 15.460 rob. Pozostałe 
są to skupienia mniejsze lub naw et zupełnie małe.
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Ogólne podsumowania wykazują, że w  końcu 
1931 r. było 931 zakładów przemysłu poligraficz­
nego, zatrudniających 1.954 pracowników umy­
słowych i 15.460 robotników oraz 1792 zakłady 
prowadzone bez sił najemnych przez właściciela 
i jego rodzinę. Te ostatnie, te drobne zakładzi­
ki, powstają przeważnie w drobnych miejscowo­
ściach. Np. w woj. Lubelskim na 65 zakładów 
z najemnikami istniało aż 554 bez najemników. 
Są to zapewne w większości drobne introliga- 
tornie, drukarenki, zakłady fotograficzne, kina.

Ciekawe jest jeszcze jedno. W  niektórych wo­
jewództwach, jak Łódzkie, Kieleckie, spis podaje 
tylko dane z kilku miast, nie przytaczając żad­
nych danych poza tym. W  innych, zwłaszcza 
kresowych, jak Stanisławowskie, Tarnopolskie, 
Wołyńskie, Poleskie wogóle brak danych dowo­
dzi,, że tam przemysł drukarski prawie nie ist­
nieje.

Dane spisu podają liczbę robotników w prze­
myśle poligraficznym na 15.460; suma ta obej­
muje pracujących i bezrobotnych. Przeważającą 
większość mają tu robotnicy drukarń i litografij, 
gdyż jak to już wyżej zaznaczyliśmy, tylko 
w niektórych mniejszych miastach do spisu w łą­
czono cały przemysł drukarski, a prawie wszę­
dzie wyłącznie drukarnie i litografie. Poza tym 
w spisie wśród robotników mają być ,,chałup­
nicy i pomagający ich członkowie rodzin". Ta­
kich w  drukarstwie i litografii nie znamy, mogą 
się znaleść w introligatorstwie. Ponieważ w spi­
sie mamy robotników pracujących poza drukar­
niami i litografiami (introligatornie, kina, zakła­
dy fotograficzne) oraz chałupników w niewiel­
kiej ilości, możemy skreślić 460 osób i uważać, 
że spis wykazał 15 tys. robotników drukarń 
i litografij.

Obecnie z pewnością jest nieco więcej. Ilu 
jest więcej, nie możemy stwierdzić, gdyż brak 
jest danych. Wiemy tylko, że od r. 1932 do 
r 1935 liczba zatrudnionych w drukarniach i lito ­
grafiach I—VII kategorii podniosła się nieznacz­
nie. Natomiast przypuszczać należy, że w zakła­
dach VIII kat. wzrosła, gdyż liczba tych zakła­
dów poważnie zwiększyła się (w r. 1935 było ich

W dniach 1 i  2 kwietnia Instytut Spraw Spo­
łecznych oraz Zrzeszenie Organizacyj Oświato- 
wo-Kulturalnyc<h zwołały konferencję w sprawie 
organizacji urlopów. W  konferencji uczestni­
czyło około 150-ciu przedstawicieli instytucyj 
oświatowo - kulturalnych, związków zawodo­
wych, a także kilku przedstawicieli władz,. Na 
Konferencji wygłoszono szereg referatów, oma­
wiających potrzebę propagandy spędzania urlo­
pów poza miejscem pracy, organizację urlopów, 
życie na letniskach, w  koloniach, w  obozach, 
znaczenie gospodarcze urlopów dla wsi, urzą­
dzanie wycieczek odpoczynkowych czy tury­
stycznych itp.

Jak wielkie znaczenie dla zdrowia ma urlop 
spędzony na wsi, w górach czy nad morzem — 
wiedzą wszyscy, a najlepiej ci, którzy choć raz 
gdzieś poza domem swój urlop spędzili. Sądzę, 
że zbędnym jest dowodzenie potrzeby wyjazdu 
na urlop, zwłaszcza, że drukarze oddawna po­
trzebę tę odczuwają, czego dowodem choćby Dom 
Zdrowia Drukarzy w Mikuliczynie, a bodaj 
i Schronisko Drukarzy w Otwocku. Właściwiej 
będzie od razu przejść do najważniejszego za­
gadnienia: jiak zorganizować urlopy, by wypadły 
one jak najtaniej, tak tanio, by mogła z nich ko­
rzystać rodzina najmniej zarabiającego.

Mamy przykłady w życiu proletariatu społecz­
nej akcji planowo zorganizowanej, np. spółdziel­
cze robotnicze budownictwo mieszkaniowe, umo­
żliwiające uzyskanie taniego higienicznego mie­
szkania. I w sprawie tanich urlopów należy szu­
kać wyjścia na drodze samopomocy społecznej, 
gdyż większość drukarzy nie stać na zapłacenie 
150—300 zł. za letnisko. Dla nich miejsca odpo­
czynkowe wynajmowane muszą być zbiorowo. 
Można urządzać obozy, kolonie.

Dla młodzieży lulb osób pojedynczych miej­
scem odpoczynku 'urlopowego mogą być obo­
zy, urządzone tak, że uczestnik obozu, za skrom-

1890); wzrosła też ludność kraju, a zatym i mło­
dzieży lokującej się w drukarniach i litografiach. 
Sądzę, że będę bliski rzeczywistości, gdy obecną 
liczibę pracowników fizycznych w  drukarniach 
i litografiach określę na 16 tys.

Wśród robotników wielkiego i średniego prze­
mysłu poligraficznego (20 i więcej robotników) 
według danych z lat 1931—37 przeciętnie liczono 
60 mężczyzn, 32 kobiet i 8 młodocianych; w dru­
karniach i litografiach drobnych liczba młodocia­
nych jest stosunkowo znacznie mniejsza; ustala­
my ją dla wszystkich zakładów na 10%, liczbę 
kobiet na 30, a mężczyzn na 60. Wśród 16 tys. 
robotników drukarń i litografij będzie mężczyzn 
9.600, kobiet 4.800, młodocianych 1.600.

W wyliczeniach uderza duża stosunkowo licz­
ba kobiet w drukarniach i litografiach, większa 
niż ją widzimy w zakładach; ta duża liczba wy- 
dka z tego, że do przemysłu poligraficznego w li­
czone są również introligatornie, w których pra­
cuje więcej kobiet niż mężczyzn. Niektóre dru­
karnie i litografie mają również własne intro li­
gatornie; tam także pracują przeważnie kobiety.

Do organizacji należą przeważnie mężczyźni 
wykwalifikowani. W  naszym Związku mamy w y­
kwalifikowanych mężczyzn około 80%. Robot­
nicy drukarń i litografij mają obecnie cztery or­
ganizacje: nasz Związek, Zw. Druk. żydów, Pol­
ski Związek (b. Wspólnota) oraz Zw. Litogra­
fów. Pominęłem tu organizacje drukarzy nie­
mieckich i ozonową, gdyż są one nieliczne. Czte. 
ry wymienione organizacje liczą zatem; około 
6 500 zorganizowanych na 16 tys. zatrudnionych. 
Wśród wykwalifikowanych stosunki lepiej się 
przedstawiają: na 9.600 mężczyzn zorganizowa­
nych będzie 5.200.

Obliczenia powyższe są tylko orientacyjne, 
gdyż dane spisu nie są jeszcze ostatecznie opra­
cowane. Niemniej jednak porównanie ilości za­
trudnionych z ilością zorganizowanych wyka­
zuje, że praca werbunkowa ma szerokie pole 
przed sobą. Niech więc przytoczone powyżej 
cyfry będą zachętą czy pobudką do intensywnej 
pracy w  kierunku powiększenia liczby zorgani­
zowanych.

ną opłatą otrzymuje nocleg i całodzienne poży­
wienie. Obozy urządzane są w  lasach, na brze­
gach rzek czy jezior, w górach, nad morzem.

Dla osób rodzinnych, zwłaszcza dla małżeństw 
z dziećmi, urządzane są kolonie, t. j. w lesistej 
okolicy nad wodą, w górach lub nad morzem 
wynajmowane są domki i w nich rodziny mogą 
spędzić urlop.

W  jednym i w drugim wypadku w obozach 
i na koloniach wykorzystane jest to, że urlopy 
dawane są najliczniej w okresie od maja do 
września; w tych pięciu miesiącach można na 
obozie czy w kolonii urządzić odpoczynek dla 
wielu urlopowiczów,, którzy kolejno jedni po 
drugich zgłoszą się.

Mogą też być urządzone kolonie na okres urlo­
powy dla całej rodziny. Przy czym zarobkujący 
członkowie rodziny mieliby zapewniony dojazd 
kolejowy raz na tydzień czy nawet codziennie.

W  obozach już z natury rzeczy wyżywienie 
jest wspólne. W  koloniach również kuchnia po­
winna być wspólna, choć każda rodzina może 
gotować dla siebie oddzielnie; ale nie jest to 
wskazane. Po pierwsze wspólne przyrządzanie 
posiłków jest tańsze, a poza tym., co trzeba pod­
kreślić, daje odpoczynek pani domu, odpoczynek 
wielce zasłużony. Zdaje mi się, że naogół w ro­
dzinie nie docenia się pracy domowej,. Gospo-
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dyni ;— żona, matka, od wczesnego ranka do 
późnej nocy krząta się koło posiłków, sprząta, 
reperuje itp. dzień cały — kilkanaście godzin 
jest zatrudniona, a często i w nocy wstaje do 
dzieci. Gospodyni takiej potrzebny jest, nie mó­
wiąc już, że się ,,należy“ , choć tygodniowy czy 
dwutygodniowy zupełny odpoczynek — to drugi 
argument za wspólną kuchnią,.

Wspólne wyżywienie to jedno z zagadnień 
obozów czy kolonij. Ważnym jest zorganizowa­
nie zbiorowego życia. Tu również samopomoc 
ma pole do działania. W  obozach łatwiej współ­
życie jest zorganizować, gdyż uczestnicy obo­
zów ciągle z sobą poprzestają. W  koloniach 
trudniej,. W  obu wypadkach centralne zrzesze­
nia dadzą pomoc w postaci instruktorów, pro­
gramów, wskazówek itp.

Trzecią trudnością są koszty podróży. Cena 
biletów kolejowych w Polsce jest dość wysoka. 
Koszt przejazdu niejednokrotnie uniemożliwia 
spędzenie urlopu gdzieś dalej. Np. bilet z W ar­
szawy do Mikuliczyna kosztuje prawie 30 zł.; 
cena to za wysoka, by można było pojechać tam. 
Ale nawet ze Lwowa tylko nieliczni drukarze mo­
gą się udać z rodziną na tak potrzebny odpoczy. 
nek do tej pięknej i zdrowej miejscowości. By 
zaradzić drożyźnie przejazdu na Konferencji wy­
sunięto, by koszt przejazdu dla dorosłych obni­
żyć o 75%, dzieci przewozić bezpłatnie. Przed­
stawiciel Min. Kol. przyrzekł, że sprawa ta bę­
dzie przychylnie rozważona. Równocześnie w y­
sunięto postulat, by każda rodzina robotnicza 
mogła na tych samych warunkach wziąć udział 
przynajmniej raz na rok w wycieczce tury­
stycznej,.

Czwartą trudnością jest zgromadzenie potrzeb­
nych funduszów na wyjazd i pobyt na wywcza­
sach. Podstawową kwotą będzie wynagrodze­
nie za czas urlopowy otrzymywane od zakładu. 
Jest ono niewystarczające. Rodzina urlopująca 
opłaca komorne, ponosi zwykłe wydatki na ubra. 
nie, pranie itp. zwykłe koszty utrzymania, które 
pochłoną połowę lub więcej z zapłaty urlopowej. 
Koniecznym jest zgromadzenie zawczasu dodat­
kowych środków za pomocą specjalnych kas 
urlopowych, lub wprowadzenie w  sklepach spół­
dzielczych premij od zakupów, wypłacanych 
w okresie urlopowym, samopomoc koleżeńska 
w postaci pożyczek na urlopy itp.

Piątą trudnością jest zorganizowanie takich 
zbiorowych urlopów. Przypuszczam, że Oddział 
Lwowski chętnie otworzy podwoje swego M iku­
liczyna dla odpoczynku rodzin związkowców; 
można liczyć na pewną liczbę miejsc w Otwocku 
Ale to za mało. Zresztą urlopowicze życzą so­
bie spędzać urlop co rok gdzieindziej; jest to 
życzenie najzupełniej uzasadnione. Należy więc 
szukać innych miejsc odpoczynkowych.

Pracę taką podjęły już Robotnicze Towarzy­
stwo Turystyczne oraz Centralne Biuro Wcza­
sów Zrzeszenia Organizacyj Oświatowo-Kultu- 
ralnych Warszawa, Reja 9. Ułożeniem list chcą­
cych wyjechać na urlop mogą i powinny zająć 
się związki zawodowe; one też służyć będa po­
średnictwem między Rob. Tow. Tur. wzgl. Centr. 
Biur. Wczasów a kandydatami do wyjazdu.

Dodać tu należy, że ze strony wsi są poważne 
zgłoszenia co do przyjęcia urlopowiczów i za­
pewnienia im wygodnego spędzenia urlopów, 
mianowicie takie zgłoszenia wpłynęły od Kół Go­
spodyń. od Kół Młodzieży Wiejskiej, od samorzą­
dów. Na czele tego ruchu stoi i kontroluje Zrze­
szenie Organizacyj Oświatowo-Kulfuralnych. do 
którego wchodzą Centralne Organizacje Spo­
łeczne Wiejskie i Związek Samorządów.

Wieś widzi w  przyciągnięciu urlopowiczów 
swói interes, gdyż chce mieć nabywcę na swe 
produkty, dochód z urządzeń dla urlopowiczów. 
Wyjazdy przyczynią się nie ty lko do poprawie­
nia zdrowia urlopowiczów, ale także do podnie­
sienia gospodarczego wsi. Jedno i drugie jest 
pożyteczne i dla tego wielce pożądane.

Konferencja w  sprawie organizacji urlopów nie 
tylko poruszyła samo zagadnienie, ale równo­
cześnie przedstawiła, co już zostało zrobione 
oraz co czynić należy w  sprawie należytego 
spędzenia urlopów. Dalszy głos mają urlopowi­
cze i ich bezpośrednie organizacje zawodowe 
czy kulturalno-oświatowe.

Jak najlepiej spędzić urlop
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Przyzwyczajenie drugą naturą
-Przyzwyczajenie jest drugą naturą  — pow iada 

przysłowie. T rafność tego przysłow ia znajduje 
potw ierdzenie w postępow aniu w ielu naszych 
kochanych pryncypałów , oczywiście tych niecen­
nikowych, co to w okresie kryzysu hulali sobie 
na nieograniczonym  w yzysku pracow ników , nic 
sobie nie robiąc z uimów zbiorowych i; postano­
wień cennikowych.

Z natdejściem popraw y koniunktury w wielu 
ośrodkach drukarskich odnowione zostały umo­
wy zbiorow e, których największym. plUseim było 
ogarnięcie -mocą praw ną szeregu zakładów  do­
tąd; niecennikowych. Osiągnięte to- zostaloi bądź 
przez nadanie ulmowoim zbiorowym mocy po­
wszechnie obow iązującej, bądź w  drodze pocią. 
gnięcia do ukadów  pracy drukarń niecenniko­
wych przez nacisk bezpośredni.

I oto czują się obecnie ci niecennikowł do nie­
daw na panow ie pryncypałow ie w  ram ach ukła­
dów zbiorow ych, jak  kaw aleryjskie konie w  za­
przęgu. S trasznie im niewygodnie z tym i zobo­
w iązaniam i cennikowymi, które w zięli n a  siebie, 
okrutnie im dolega przestrzeganie ustalonych 
w układach staw ek płac, przestrzeganie czasu 
pracy, zapośredniczanie pracow ników  ze zw iąz­
kowych biur pośrednictw a pracy (bo- dzięki te'mu 
związki m ają  kontrolę nad przestrzeganiem  cen­
nika), wypłacanie pełnej tygodniów ki za tygod­
nie, w  których przypadają św ięta Md. Przyzw y­
czaił się taki pan przez szereg la t kryzysowych 
postępow ać w zakładzie z pracownikam i, jak  mu 
się podobało, płacić, co sam tylko chciał, -a tu  
teraz przy lada próbie jakiejś samowoli zaraz 
inspektor pracy, sąd pracy-, grzywny, a naw et 
bezwzględnym  aresztem  grożą;.

Ale jak  się rzekło na w stępie, przyzw yczajenie 
jest dlrugą naturą. A przyzw yczajenie pryncypa­
łów  niecennikowych do upraw iania brudnej kon­
kurencji w  drodze stosow ania nieokiełznanego

w yzysku jest tak  ogromne, tak  głęboko- zapuściło 
korzenie w ich dusze, że n iektórzy  z nich dłużej 
już jako tako uczciwie postępow ać nie mogą. 
Są tacy, k tórych n aw et ani grzyw na, anii naw et 
groźba bezw zględnego aresztu pow strzym ać nie 
m ogą — tak  się rwą do powrotu na drogę nie- 
cennikową. 'Bo z tym bezwzględnym  aresztem  to 
przecież nie jest tak  okropnie, któryż to pryncy- 
pał dotąd dostał się już za kratę na skutek  zło­
śliw ego sabotow ania układu zbiorow ego? Był 
jeden, jakiś Gersak, ale to  przecież nie drukarski 
pryncypał, wielki rekin kapitalistyczny z prze­
mysłu tekstylnego. Ale k toby  zaw racał sobie 
sadzaniem  -do więzienia drobnych przedsiębior­
ców', okoni zaledwie i sźczupaczków  przemysłu, 
jakimi są właściciele niecennikowych kurników? 
I więzień, by  zabrakło-.

Grzywna? T a  w łaściw ie pozornie tylko jest 
straszna. Boć jeżeli po kilku czy kilkunastu mie­
siącach „działalności*1 niecennikowej w padnie 
się w reszcie na 300 czy 500 zł., toć przez ten 
czas m ożna się na tyle obłowić, że kalkuluje się 
ta  grzywna.

I o to  pomału, jeden po drugimi, tacy- panow ie 
pryncypałow ie usiłują zrzucać z. siebie gniotące 
ich jarzm o postanow ień układów  zbiorowych. 
T-o się kogoś iwydali, a przyjm ie na jego miejsce 
niecennikowca. To się godzinki przeciągnie 
i nie zapłaci,, za święto w  tygodniu wytrąci;, płacę 
obniży^ Po troszeczku, po ździebku, tu się chap- 
nie, tam  się capnie... Bo przyzw yczajenie — to 
d rugą  natura.

Cóż wy, koledzy, z drukarń niecennikowych. 
Czy i dla W as przyzw yczajenie — t-o druga na­
tura. Przyzw yczaliście się, że W as skubano przez 
szereg lat, więc W am  przyjemnie, gdy W as 
znów skubać poczynają? O trząśnijcie się i po 
łapach skubiących.

W.

Centralizacja funduszów czy decentralizacja
VII.

Zagadnienie centralizacji -składek sta je  się 
coraz aktualniejsze i  coraz żywsze wywołuje 
zainteresow anie w śród drukarzy całej Polski. 
I nic w  tym dziwnego, sko-ro się zważy, jak  
w ielką rolę odgryw a składka członkowska 
w naszymi życiu organizacyjnym  i jak i jest jej 
wpływ  na pryw atne życie każdego drukarza 
w Polsce... naw et niezorgaraizoiwanego. Koń­
cowe tw ierdzenie, brzm iące dość -paradoksal­
nie, postaram  się w toku wyiwodów należycie 
uzasadnić.

Z góry należy powiedzieć, że źródłem naszej 
tężyzny organizacyjnej, ow ą siłą potencjalną, 
o którą rozbiły ii rozbijają się nad a l niejedne 
zakusy co nieuczciwszych pracodaw ców  — to  
w łaśnie składka. Składki bowiem, ich. liczba, 
w ysokość, oraz punktualność płacenia;, są  w y­
kładnikiem uspołecznienia robotniczego druka­
rzy na danym terenie.

D rukarze W ielkopolski są  elementem nie­
w ątpliw ie w ysoko uspołecznionym, o czym 
św iadczy całkowite zorganizow anie ich w' zw ią­
zkach zaw odow ych i minimalny odsetek  „dzi­
kich", rekrutujących się przew ażnie z; m łodzie­
ży przedpoborow ej lub krótko przybyłej z Woj­
ska. -Poza tym o docenianiu przez- nasi w ażno­
ści O rganizacji i jej1 wpływu na naśz, byt, św iad­
czy w yraźnie ilość w płaconych skłądek, która 
w bardzo wielu w ypadkach przekroczyła cyfrę 
500, w  wielu w ypadkach 1000 i 15000 i w kil­
kunastu 2000 dochodząc do- 2250! Oczywiście 
w w ypadkach końcowych wliczone są składki 
z lat przedw ojennych, co w niczym nie zmienia 
po-staoi -rzeczy, a przeciwnie w yw iera kolosal­
ny wpływ  na członków, szczególnie starszych, 
dla których O rganizacja sta ła  się drugim do­
mem; rodzinnym. Przywi-ązainie do O rganiza­
cji, w iara  w jej s ię , o raz liczba w płaconych 
składek i płynące stąd  korzyści d la  członków 
w  ciężkich w ypadkach życiowych są  czynnika­
mi, które -sprawiły, że Oddział Poznański jest 
jednym z w iększych i silniejszych Oddziałów;, 
mimo wii-elu w strząsów , wywołanych poglądam i

politycznymi, nastaw ieniem  społecznym, oraz 
dekoniunkturą gospodarczą kraju.

Adm inistracja Oddziału Poznańskiego polega 
na tym, że poza składką centralną płacim y dru ­
gie 3 zł., jako składkę lokalną; płacim y więc 
tygodn-iowo 6 zł., przy obow iązującym  (mini­
mum tygodniow ym  66.24 zł. Z ty tu tłu  p łaco­
nych składek w szyscy członkowie m ają zape­
w nione praw a do wielu świadczeń, a  m ianow i­
cie: 1) zapom oga Centralna -na w ypadek bez­
robocia; 2) W sparcie chorobow e przez, 52 ty ­
godnie po 1.50 lub 2 zł. dziennie, zależnie od 
ilości wpłaconych składek; 3) w sparcie sieroce 
po zapłaceniu 260 składek 10 zł., a po 520 skład­
kach 15 zł. miesięcznie w ypłaca się dla pozo­
stałych po zmarłych członkach dzieciom do lat 
14; 4) w sparcie inwalidzkie od  5 —-2 4  złotych 
tygodniowo, zależnie od ilości w płaconych skła­
dek, począw szy od 55 roku życia; 5) w sparcie 
doraźne dla bezrobotnych, którzy w yczerpali 
p raw a  regulam inowe w wysokości 10 zł. m ie­
sięcznie bez ograniczenia term inu.

W spom niałem  na wstępie, że składka człon­
kow ska ma naw et wpływ na  pryw atne  życie 
drukarzy nie zorganizow anych.

I praw da. Bo przede w szystkim  d ezo rg an i­
zow ani pozbaw ieni są wyżej wyliczonych ko­
rzyści, a pow tóre  w  zakładach, gdzie koledzy 
są zorganizow ani i płacą składki, nie żałując 
owych 6 zł,, istnieją w arunki taryfow e, nato­
m iast tam, gdzie ód  początku żal pracow nikom  
było tych 6 złotych na  cele organizacyjne, p ra ­
codaw ca bez skrupułów! zabrał inni 20 czy 30 
złotych, p lącąc zaledwie połowę obow iązują­
cego minimum!. Na szczęście są to w ypadki 
sporadyczne, które bodajże najdobitniej pou­
czają nas o konieczności płacenia składki.

Jak widzimy więc, składka członkowska na 
terenie Poznania nie tylko odgryw a rolę w ży­
ciu organizacyjnym , nie tylko ma w pływ  na za­
gadnienia taryfow e, ale także głęboko zako­
rzenia się w pryw atne życie członków', bo  za ­
pew nia nami pomoc w dniach choroby ii w la­
tach starości. Nic więc dziwnego, że na o sta t­

nim posiedzeniu Zarządu Głównego- jako prze­
w odniczący Oddziału Poznańskiego, nie w ypo­
wiedziałem s.ię za centralizacją składek, zw ra­
cając w przem ówieniu swoim uw agę na konie­
czność przeprow adzenia stosow nej p ropagan­
dy w śród członków na rzecz tej koncepcji. Nie 
w ystarczy tu jednak sam a propaganda, Człon­
kom naszym,, przyzwyczajonym  do w spom nia­
nych wyżej korzyści i posiadającym  już szero­
kie praw a, do w sparć lokalnych, centralizacja
zapewnić musi te praw a, żaden  -drukarz po­
znański nie zgo-diz się na taką centralizację
składek, która pozbaw iłaby go tych właśnie
korzyści. Zdaje mi się, że podobne nastaw ie­
nie istnieje także w O ddziałach: lwowskim i k ra­
kowskim.

Na podłożu więc istniejącego stanu- rzeczy 
budow ać należy centralizację składek, a  znaj­
dzie ona niew ątpliw ie szerokie poparcie; w  prze­
ciwnym w ypadku załam ie się ona u swego- za­
rania.

Pojm ujem y dobrze, że centralizacja składek 
przyczyniłaby się niepomiernie do podniesienia 
autorytetu Zarządu Głównego, a nagrom adzo­
ne kapitały ułatw iłyby W ydziałowi W ykonaw ­
czemu pracę organizacyjną na terenach zanie­
dbanych, dzikich, nieuspołecznionych, gdzie 
kwitnie bru talny  wyzysk, poza tym dałaby sze­
rokie możliwości Zarządowi- G łów nem u na za­
w arcie cennika ogólnokrajow ego, a wreszcie 
upodobnilibyśm y się przez to- do olbrzymich or- 
ganizacyj drukarskich w państw ach zachodnich 
i dlatego nie chcemy stw arzać Zarządow i Głó­
wnemu specjalnych trudności w! urzeczyw ist­
nieniu jego inicjatywy, ale pow tarzam y: nie
chcemy nic utracić z obecnie posiadanych ko-, 
rzyćci mało, lub zgoła w cale nieznanych na  te­
renach centralnych lub wschodnich.

A n to n i Drabowicz.

VIII.

Po dłuższym okresie milczenia w zagadnie­
niu ścisłej cen tralizacji funduszów zapom ogo­
wych związkowych, kwestia ta  czy problem wy­
sunięty został przez Wydlział W ykonawczy n,a 
łamy naszego pism a zawodowego. Toteż żywo 
jest kom entowany i om aw iany przez poszcze­
gólnych członków, którym rzeczowość tematu 
leży na sercu w imię wspólnego dobra i Istoty 
naszego życia z'awod-owego i organizacyjnego.

D yskusja m-a na celu przygotow anie op-inii 
i przyśpieszenia realizacji wniosku w tej sp ra ­
wie, uchwalonego ma ostatn im  Zjeździe w W ar­
szawie. Rozpoczęto ją  wistępem i przypom nie­
niem, o uchwaleniu wniosku delegatów  lwów 
skieh n-a Zjeźdlziie w r . 1926 o tzw. „decentra­
lizacji" funduszów, analizu jąc niewłaściwość 
i iszkodliw-ość utrzym ania tej uchwały oraz ko­
rzyści ze zmiany jej w przyszłości płynące.

Jako członek związku zawodowego. Oddiział 
Kraków, znając  sytuację naszą ogólną i we­
w nętrzną lokalną teraz  i dawniej, pragnę wy­
powiedzieć swe zdanie, naświetlić tę kwestię 
w- ten sposób, byśmy się wzajem nie zrozumieli.

Kwestia centralizacji a tzw. „decentralizacji.' 
naszych funduszów jest pojęciem dość w zględ­
nym.

Posłużyć się tu mus-z-ę krótko pewną analo ­
gią. W  ostatnich szczególnie latach tworzenia 
i um acniania państwowości polskiej, nastąpiły  
na różnych polach dziw-ne reorganizacje i po­
jęcia pod tym względem, z powod-u sto-sunków 
i wstrząśmień, których nie pam iętam y, a które 
przedtem nie miały miejsca. Szuka się dość długo 
dróg i wytycznych zależnie od  ideologii, po ­
trzeb, wymogów i kursu panującego, dostoso­
wanych do chwili. Dowody 100%-ow-ej (centra­
lizacji mamy na szerokiej anenńe naszego życia 
gospodarczego. Scentralizowano u nas wszystko 
1 skupiono adm inistracyjnie i finansowo do 
ostatniej komórki, niezależnie od różnic dziel­
nicowych, wychowania społecznego i dośw iad­
czeń obywateli, oraz lojalnego wypełnienia zo­
bowiązań wobec rdzenia  danej centrali. Ode­
brano przy tym dem okratyczną zasadę sam o­
rządu, podryw ając wieloletni dorobek o rgan iza­
cyjny, społeczny i obywatelski, i odm aw iając 
po prostu zaufan ia  swym obywatelom, osłabia-
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j ąc nieraz płatność ogólną, podstaw ę gospo­
darki lub w prost ibyt pewniej kategorii zaw odo­
wej. W spólne dobro nie wiele na tym zyskało 
ani niczego nie nauczyło. Dowodem: sam orzą­
dy miejskie i gminne, Ubezpiecz,alnie społeczne, 
scentralizow anie w ydaw nictw a książek szkol­
nych, druków, leków, akcyj pomocy bezrobot­
nym, 1 pomocy zimowej, powodziowej ifcp.
W esencja grało tu  rolę prócz wzm ocnienia p re­
stiżu centralizacji, skumulowanie funduszów  
dla rozdziału  ich i odnośnej działalności 
w ośrodki rzekomo więcej upośledzone.

I następuje stopniow a zm iana tych posunięć 
centralistycznych zaczerpniętych z różnych 
wzorów,, niewłaściwie, niezdecydowanie i nie­
potrzebnie u nas przejm ow anych. Obserwujemy 
już stopniowo pewne „decentralizacje*1 i ich za ­
powiedzi, które mile s ą  niczym innym, jak  po­
zostawieniem  pewnej .samodzielności, sam orzą­
du, Również finamisowego, zw rócenia zaufania, 
pnzy lojalnym  uaHosunikowaniu się do w łaści­
wego znaczenia .icienfcali. C entralizacja zupełna 
finansow a przyniosła zam iast efektywnych ko­
rzyści, niezadowolenie i (niedomagania w ogóle.

U mas„ n,a naszym  małym podwórku, spraw y 
organizacyjne, życiowe, w  stosunkach pow ojen­
nych i ciągle nfeuniormowanych przedstaw iają  
się w wielu w ypadkach analogicznie. Przykrym 
by było akcentować, iż właściwym celem cen­
tra lizac ji byłyby tylko fundusze, U nas obecna 
tzw. „decentralizacja" mią mię jest. Jest cen tra­
lizacja organizacyjna zawodowa w ścisłym tego 
słowa znaczeniu, jest lo jalna w spółpraca i pod­
porządkow anie się uchwałom podejmowanym 
zgodnie i wspólnie *—  i to jest najw ażniejszym . 
C entrala nasza Związku jest gospodarzem  n a ­
szych funduszów na podstaw ie rozliczeń, term i­
nowych wykazów i zestawień. Że w O ddziałach 
są różnice poziom u i w yrobienia organ izacy j­
nego, ofiarności koleżeńskiej, to  je s t spraw ą 
uporządkow ania ich i leżą w kom petencji z a ­
sięgu działalności Oddziału. D la dobra spraw y 
potrzebna jest wzgl. nieszkodliwa tzw. „decen­
tralizacja", t. j. pewna doza sam orządu i sam o­
dzielności. C entrala Związku ma praw o z,asy­
stow ania  uchwał lokalnych i posunięć niezgod­
nych z duchem i potrzebam i ogólnego dobra, 
nad którym  ma czuwać centrala. Suprem acja 
finansow a centrali w 100% n ad  O ddziałam i nie 
jest w dzisiejszych w arunkach i ziróżniczkowa. 
u iach  organizacyjnych i cennikowych w skazana 
do cz.asuv aż one nie ulegną zmianie i n a p ra ­
wie. Konieczności te nie są zależne li tylko od 
funduszów. W  centrali musimy w idzieć środo­
wisko regulow ania stosunków w  Oddziałach, 
inicjatywy w kierunku u jednostajn ienia w arun­
ków bytu swych członków i należytego prom ie­
niow ania na Oddziały. Nie da się przecież z a ­
przeczyć, iż niestosunkowe do innych Oddą a- 
tów są w arunki w  b. Kongresówce, a nawet 
w okręgach przemysłowych, jak  Sosnowiec i in­
nych mie można się dopatrzeć mimo tyloletmie- 
go istnienia Związku i jego rozwoju — aktyw ­
ności w  działalności organizacyjnej i efektu 
finansow ego w  spraw ozdaniach. Trudno w yka­
zać stan  %-owy zorganizow anych i wysokości 
wkładek.

Oddziały m ałopolskie — i inne silniejsze, któ­
rych stanow isko w tej spraw ie nie je s t mi zna­
ne dokładnie, — odsyłając 20%' wpływów n a j­
wyższej kategorii prawie wkładek, przy w yso­
kim procencie zorganizow anych jest ową cen­
tra lizac ją  funduszów w stosunku do innych s ła ­
bych Oddziałów, nie mówiąc o tych już, których 
życie organizacyjne jest bez znaczenia. Oddział 

• Krakowsikli w razie zniesienia1 tzw. „decen trali­
zacji" rokow ałby osłabienie płatności i zau fa ­
nia i obawę pogorszenia warunków. W iemy do­
brze, że pieniądze nie zastąp ią  jeszcze w szyst­
kiego potrzebnego do zwycięskiego przeprow a­
dzenia jakiejś akcji. W  Łodzi ostatn io  p ien ią­
dze były, a akcja nie przyniosła właściwego 
rezultatu, W  okręgu centralnym każda  akcja nie 
da odpowiedniiego wydi.hu, jeśli wielki procent 
niezorganizow anych bez należycie stworzonej 
pomocy lokalnej i większej ofiarności członków, 
lub jakaś sekcja z w łasnym pojmowaniem obo­
wiązków  organizacyjnych i solidarności w yła­
mie się i pójdzie do pracy. Topienie pieniędzy

n a  akcje np. wołyńskie lub podobne nie prze­
mawiałoby do przekonania członkom O ddzia­
łów w ypróbowanych w walce, do czasu uśw ia­
dom ienia i zrozum ienia roli, dążeń i potrzeb 
skupienia i solidarności p rzez nowo pow stałe 
placówki. Na odpowiednią agitację i próby w y­
chowania .członków zaniedbanych Oddziałów 
lub tw orzenia nowych w miejsce pustki, p ien ią­
dze są i ew„ znaleźć się muszą.

Należy więc, moim zdaniem, podtrzym ać za­
ufanie do organizacji Oddziałów większych do­
brze zorganizow anych, świecących przykładem  
w uiszczaniu najw yższej skali w kładek i zro­
zumieniem celów i zadań  dalszej ofiarności lo­
kalnej i pozostaw ić dotychczasowy _ sam orząd 
finanispwy. W  obecnych w arunkach ścisła cen­
tra lizac ja  funduszów zapom ogowych m ogłaby 
poderw ać to zaufanie i osłabić go i byłaby po­
lem jakichś niepotrzebnych dyskusyj, p rz e ta r­
gów, biurokracji, a m oże i lokalnych szkód, 
udzielających się w promieniu.

Jeśli w zasadzie negow ać założeń i dążeń 
kierowników Z arządu Głównego Związku do 
zupełnego scentralizow ania funduszów nie m oż­
na, to może to  nastąp ić, jak  już wspomniałem 
wyżej, w raz ie  w yrów nania wielkich rożnic 
w Oddziałach, podciągnięcia ich wzwyż środ­
kami stojącym i obecnie do dyspozycji i stw o­
rzen ia  placówek organizacyjnych tam, gdzie ich 
jeszcze nie ma.

A kw estia  zaufania, k tórą  w  dyskusji już po­
ruszano. Niie mam żadnych obiękcyj ani za ­
strzeżeń osobistych, prócz podanych ogólnie po­
wyżej. W ypełnienie ich, zunifikowanie choćby 
w przybliżonych granicach stw orzy pełne zau­
fanie i możliwość zrealizow ania wymogów zu­
pełnego scentralizow ania funduszów.

Analogia centrali nip. wiedeńskiej, o której 
w spom ina jeden! ,z dyskutantów, pewnej i so­
lidnej przy normalnych wówczas w arunkach or­
ganizacyjnych w całym państw ie, przy 90 i kil­
ku procentach ogółu zorganizow anych nie mo­
gą być porównywane do obecnych zupełnie od­
miennych warunków  i sytuacji organizacyjnej. 
System rozliczeń niewiele się różnił od obec­
nych, m ając na uwadze dzisiejsze potrzeby lo­
kalne płynnej gotówki i olbrzymich świadczeń.

Nie mogę częściowo zrozumieć w dyskusji kol. 
A. B. Przem aw ia obecnie za centralizacją  zu­
pełną funduszów, przy taczając jednak  z okrę­
gu lwowskiego dane statystyczne z lat 1926— 
1931, któreby to dążenie negowały. Mianowicie

obrazowo przedstaw ia sam ow ystarczalność i z a ­
biegi Oddziału Lwowskiego, ra tu jącego  swój 
deficyt Oddziału i lokalnego Stow. „O gniska", 
już po uchwale o „decentralizacji" — nałożo 
mym uchwałą lokalną i skrupulatnie opłacanym  
oprocentowaniem. W yrów nano naw et deficyt 
centrali, k tó ra  musiała w ów czas finansować inne 
Oddziały stojące w  w atce strajkow ej. I spytać 
by się m ożna: Czy w  razie niepowzięcia tej
uchwały i zaniku ofiarności kolegów lwowskich 
możnaby w  tym okresie deficytu Centrali żądać 
pomocy i podtrzym ać kolegów lwowskich i z a ­
ufanie do organizacji?  Zdaje się, że tego uzy­
skać by nie m ożna wówiczas od Centrali, choć 
Oddział deficytowa! kilka lat, więc nie miał żad ­
nych rezerw . Kwota prizelama do „O gniska" lo 
kalnego z  opodatkow ania w r. 1926—1931 
w kwocie zł. 364.344 służyła na pokrycie defi­
cytu „O gniska" i Centrali mimo „decentrali­
zacji" i co najw ażniejsze, potrzym ała kolegów 
lwowskich i pozwoliła p rzebrnąć w straszliwymi 
kryzysie i ogołocenia Lwowa z robót. Prócz tej 
kwoty w ysłano do Centrali w r. 1930— 1931 
kwotę zł. 49.298.19. P rzyznaje w konkluzji kol. 
A. B., iż gdyby nie owa „decentralizacja", by ł­
by w 'latac;h ostrego kryzysu w drukarstw ie po­
ważny deficyt w kasie Centrali. C entralizacja 
więc funduszów w  czasach niepewnych i kry­
zysowych i ustabilizow anego bezrobocia, wy - 
daje mi się mieczem obosiecznym.

T ak  więc dalsza dyskusja wykaże niew ątpli­
wie, iż dotychczasowy system pojm ow ania cen­
tra lizacji funduszów związkowych i gospodarki 
nimi w  lokalnych O ddziałach jest w naszych, 
w arunkach w ystarczający, celowy i dla żyw ot­
ności Oddziałów potrzebny. Nie podryw a ani 
prestiżu Z arządu Głównego ani nie ham uje d ą ­
żeń i zadań C entrali jako takiej. Zm iana u ch w a . 
ły z x. 1926 nie zachodzi do czasu w yrów nania 
stosunków organizacyjnych w Polsce drogą 
uśw iadam iania i ag itac ji dotychczasowymi środ­
kami. O ddziały bowiem m ają wiele do odbudo­
w ania z utraconych pozyc,yj pnzy moralnym 
i finansowym dotychczasowymi poparciu „de­
cen tralizacji"  funduszów. Nie mogłyby też 
uczynić z siebie ofiary „zgle ich sza Iłowania 
z Oddziałam i i placówkam i, stojącym i jeszcze 
na bardzo niskim poziom ie dla korzyści w praw ­
dzie ogólnych, aile gdzieś w bardzo dalekiej — 
moim zdaniem — przyszłości.

Kraków. L. N.

Spółdzielczość w drukarstwie zagranicą
W 3 numerze „W iadom ości Graficznych" 

w artykule pod powyższym  tytułem  omówiłem 
lwowskie spółdzielnie drukarskie, w skazując na 
rok 1868, jako ten, w którym  pow stała m yśl za­
łożenia drukarni związkowej oraz na  rok 1872, 
jako ten, w którym P ierw sza Zw iązkow a D ru­
karnia była już czynną.

W  artykule niniejszym pragnę omówić spół­
dzielczość w  drukarstw ie zagranicą.

Do kolebki takich drukarń m usim y zaliczyć 
Anglię, gdzie w r. 1850 pow stała w m ieście Bir­
mingham pierw sza spółdzielnia drukarska, 
w Londynie w r. 1852, w M anchester w r. 1861, 
w Leamington w r. 1864, w Auckland w r. 1864.

W  r, 1909 istniało w Anglii 15 spółdzielni 
drukarskich z 2565 członkami. W  spółdzielniach 
tych pracow ało 754 pracow ników  drukarskich. 
Czas pracy w drukarniach wynosił 49 godzin' ty ­
godniowo, urlopy pracow ników  trw ały  od 6 do 
\4  dni, w zależności od la t pracy w tych spół­
dzielniach. W  zakładach pryw atnych  w arunki 
pracy były znacznie gorsze, a o urlopach dla 
pracowników, nie było mowy.

W  tymże czasie istniały 3 spółdzielnie d rukar­
skie w Szkocji z 393 członkami, zatrudniając 116 
pracowników, drukarskich.

W r. 1932 do Związku Spółdzielczego w M an­
chester należało 20 spółdzielni drukarskich i in­
troligatorskich, z 4378 członkami, zatrudniając 
1637 pracowników.

Obok spółdzielni drukarskich istnieje spółdziel­
nia W ydaw nicza w .Manchester, pow stała w  r. 
1919 po fuzji 2 spółdzielni. Spółdzielnia ta ma

w łasną drukarnię w Glasgowie, gdzie wychodzi 
wiele czasopism  spółdzielczych o olbrzymich 
nakładach (430 tysięcy tygodniow o). Filie d ru ­
karskie tej spółdzielni znajdują się w; M anche­
ster, Londynie, B irm ingham  i Newcastle.

N astępnie w M anchesterze istnieje Spółdziel­
cze stow arzyszenie drukarskie założone w r. 
1869. Spółdzielnia ta  rozw ija się do dnia dzi­
siejszego bardzo pięknie. W  r. 1872 spółdzielnia 
ia założyła drukarnię sw oją jako  filię w  New ­
castle, bo już w ów czas nie m ogła  nadążyć 
w w ykonaniu zam ówień, które stałe się zw ięk­
szały. W r. 1886 założono taką  drukarnię filialną 
w Londynie dla obsługi tam tejszych spółdzielni. 
W r. 1932 spółdzielnia ta  m iała 830 członków 
i 3 olbrzym ie drukarnie w wymienionych wyżej 
miastach.

W Szw ajcarii spółdzielczy ruch drukarski da­
tuje się od r. 1873. W  Zurlohu w tym roku po­
w ita ła  spółdzielcza zecernia pisma „Taigwacht", 
a już w  następnym  roku zakupiono na w łasność 
drukarnię, k tórą  wykupił w r. 1876 Szwajcarski 
Związek Robotniczy w Bernie, co było przew i­
dziane przez samych założycieli tej spółdzielni. 
Chciano bow iem  partii socjalistycznej zorgani­
zować spółdzielnię drukarską d la  jej użytku, co 
też dokonano przed  upływem lat 10.

Druga spółdzielnia drukarska pow stała po 
strajku drukarskim,, który miał m iejsce w B a­
zylei w r. 1876. Poniew aż wielu zorganizow a­
nych drukarzy straciło po strajku tym pracę, 
sekcja bazylejska Związku drukarzy postanow iła 
założyć drukarnię związkow ą. W  lipcu 1876 r,
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podp isano  udz ia łów  na 17.600 fra n k ó w  sz w a j­
carskich,. a Szw ajcarsk i  Z w iązek  D rukarsk i  z a ­
g w a r a n to w a ł  10% tej kwoty. D rukarn ia  istnieje 
do dnia dzisie jszego i jest je d n ą  z na jw iększych  
p laców ek  spółdzielczych w  Szwajcarii.  Spół­
dzielnia ta  od  r. 1885 część n a d w y ż ek  z docho ­
d ów  przeznacza ła  n a  Kasę pomocy, Kasę cho­
rych i Kasę zw iązkow ą.  P rzed  w o jn ą  św ia to w ą  
istniały w  tej d rukarn i  urlopy, g ra ty f ikac je  i śn ia .  
dan ia  na  kosz t  drukarni.

W  r. 1895 p o w s ta ła  w G enew ie spółdzielcza 
d rukarn ia  dla w y d a w a n ia  p ism a  soc ja l is tyczne­
go „Le P eu p le“ . W  drukarn i tej 30 %  'zysku  
przeznacza  się corocznie do podzia łu  między 
p rac o w n ik ó w  drukarni.

W  r. 1898 p o w s ta ła  w  Bernie spółdzielnia d ru ­
karska  w sku tek  odm ow y  d rukow an ia  „Vor- 
w a r fs ‘u “, o rg a n u  socjal is tów , przez drukarn ię  
p ry w a tn ą .  '

W  r. 1897 na  sku tek  w ybuch łego  s tra jku  d ru ­
karsk iego  w  Lucernie, s tra jku jący  założyli spó ł­
dzielnię d rukarską ,  gdz ie  rozpoczęto  w y d ’aw a e  
w łasne  pism o soc ja l is tyczne p. t. „Le P e u p le “ , 
które osiągnęło  15.000 nak ładu ,

P a r t ia  soc ja l is tyczna  ma obecnie' w  S z w a j­
carii, 5 d rukarń  spółdzie lczych: w  Bernie, B a zy ­
lei, Genewie, Lozannie i w La C h a u x -d e  Fonds.

W e  Francji ruch spółdzie lczy w  d ru k ars tw ie  
nie s ięga tych lał, jak  w  Anglii lub Szwajcarii.  
D rukarn ie  pozo s taw a ły  w  rękach  pryw atnych ,  
bądź  były u rządzone  i p ro w a d zo n e  dla. w ładz  
pań s tw o w y c h  o raz  ’un iw ersy te tów .

W  drukarn i  „D ubu isson“ w  P a ry ż u  w  r. 1853, 
część p racow ników , k tórej oddano  w ykonyw an ie  
robót na zam ów ienia ,  p rzyję ła  cały  ten dział ro ­
bót na  w łasny  rachunek, tw o rz ą c  spółdzielnię 
pracy..  .System ten u trzym ał się do dn ia  dzisiejl 
szęgo w  wielu drukarn iach . O p ró c z  tego istnieje 
na terenie Francji 68 spółdzielni d rukarsk ich ,  p o ­
s iada jących  w łasne, bardzo  rozb u d o w an e  dru­
karnie.

W  r. 1921 p o w s ta ła  spółdzielnia d rukarska  
przy Konfederacji francusk ich  to w arz y s tw  n a u ­
kowych. Spółdzielnia ta  liczy obecnie  ponad  
3 tysiące  członków, a kap i ta ł  udzia łow y spó ł­
dzielni w ynosi 1 milion f ranków.

W  Belgii ruch spółdzie lczy jest wynikiem p r a ­
cy tam te jszych  soc ja lis tów , k tó rzy  s to sunkow o  
dość w cześn ie  pojęli w ar to ść  spółdzielni d ła ru ­
chu robotn iczego . W  r. 1872 za łożoną zos ta ła  
spółdzielnia d ru k a rsk a  z in ic ja tywy partii, so c ja ­
listycznej w  Brukseli. Do spółdzielni należą  
oprócz d rukarzy  rów nież  p racow nicy  różnych 
z a w o d ó w  oraz  inte ligencja p racu jąca ,  cz łonko­
w ie  partii.  Dziś do  spółdzielni te j  należy  blisko 
2 tysiące  członków, a o b ró t  spółdzielni w  r. 1930 
wynosił  16 milionów franków. W  zakładzie  tym 
pracu je  160 p ra c o w n ik ó w  drukarsk ich .  Od r. 1872 
w drukarni,  tej Wychodzi cen tra lny  o r g a n ' partii 
soc ja l is tów  belgijskich „Le Peup!e“ o raz  ,,La 
Wa1lonie“ od r. 1929. Spółdzielnia ta  p o d  n az w ą  
„La P resśe  Socia lis te“ p rz e d s ta w ia  obecnie w a r ­
tość 1 miliona 100 tysięcy  - f r a n k ó w . .

W  r: 1894 za łożoną zos ta ła  w  L iege sp ó łd z ie l­
n ia  d ru k a rsk a  „C oopera t ive  T y p o l i to g ra p h ie“ 
(500.000 fr. o b ro tu ) .  W  r. 1895 za łożoną zos ta ła  
spółdzielnia d ru k a rsk a  w  Huy (750.000 fr. o b ro ­
tu) .  W  r. 1897 p o w s ta ła  w  G andaw ie  spółdzie l­
n ia  d ru k a r sk a  „Het Lieht“ , k tó ra  na  swoich m a ­
szynach ro tacy jnych  drukuje 8 czasopism . W  r. 
1898 spółdzie lnia  d ru k a rsk a  za łożona w  Cues- 
mes za trudn ia  30  drukarzy ,  pos iada  5 m aszyn  
drukarskich ,  2 peda ły  i 4 linotypy. W  r. 1912 z a ­
łożono, spółdzielnię drukarską. w  N am ur z, o b ro ­
tem 115 tys,. f ranków. D rukarn ie  te, z a sp a k a ja ją  
p o trzeby  robotn iczego  ruchu soc jalis tycznego 
w  Belgii.

W  r. 1922 spółdzielnie spożywców,, zw iązki 
z a w o d o w e  i belg ijska  p a r t ia  soc ja l is tyczna  za ło­
żyły spółdzielnię d r u k a r s k ą  w  Brukseli dla p ro ­
dukcji w ydaw nicze j  k s iążek  o treści społecznej.
W  r. 1930 ob ró t  to w a r o w y ' t e j  spółdzielni, w y n o ­
sił 2 i pół m il iona  f ra n k ó w  belgijskich.

Do jednych  z p ie rw szych  d ru k a rń  spółdzie l­
czych, .po w sta ły ch  w  N iemczech, na leży  zaliczyć 
d r u k a r n ię . s p ó łd z i e l c z ą p a r t i i  śóc ja lno-dem okra-  
tycznej w  H am burgu ,  k tóra ,  w, grudniu. 1875 r. 
zakupiła  d rukarnię.  W  drukarn i  tej w ychodz ił  
o rgan  p a r t i i  „ H a m b u rg  Altonaer V o lksb la tt“ p o ­

czą tkow o 3 razy  na tydzień o n ak ładz ie  10 ty ­
sięcy. W  czerwcu tegoż roku spółdzielnia liczyła 
386 członków. N a  o bszarze  Niemiec robotnicy  
założyli jeszcze kilka takich  d rukarń  party jnych, 
ale reakcy jny  rzą d  kanclerza  B ism arcka,  zorien­
to w a w sz y  się o rosnącej sile partii soc ja l is tycz­
nej, chcąc przeszkodz ić  u św ia d am ian iu  i o rg an i­
zow aniu  m as robotniczych, w y d a ł  w y ją tk o w e  
p ra w a  p rzeciw ko socjalistom (1876— 1890). w o ­
bec czego w szys tk ie  d rukarn ie  p a r ty jn e  uległy 
likwidacji. D rukarn ie  te p rzeszły  je d n ak  w  ręce 
spółdzie lców spożywczych.

Dopiero  z chwilą zniesienia p ra w  w y ją tk o ­
w ych  na sku tek  rozw oju  sam ej parti i so c ja l i ­
stycznej, p o w s ta ją  ponow nie  spółdzielnie d ru k a r ­
skie o raz  spółdzielnie w yb itn ie  party jne ,  ja k  ró w ­
nież drukarn ie  p rzy  spółdzie ln iach spożyw ców . 
W  sam ym  H am b u rg u  Centr. Zw. Spółdzielni Spo­
żyw ców  m ia ł  7 d rukarń  spółdzielczych. Na 
o bszarze  Niemiec z chwilą w y b u ch u  w o jn y  św ia ­
tow ej było 48 spółdzielni d rukarsk ich ,  w  tym 
2 polskie w  Kostrzyniu i Gnieźnie.

W sp o m n ia n y  wyżej Centr.  Zw. Spółdz. Spoż. 
w ys taw ił  w  H a m b u rg u  w  r. 1913 gm ach  7-pię- 
tro w y  dla w łasne j  d rukarn i  z po łączenia  7 d ru ­
karń  po jedyńczych. Jest to do dn ia  dzisiejszego 
jedna  z najw iększych  d rukarń  w  Europie, za trud .  
n ia jąca  przeszło  1000 p raco w n ik ó w  drukarskich.

P o  p rzew rocie  h itlerow skim  w szys tk ie  spó ł­
dzielnie d rukarsk ie  w łączone zos ta ły  do hitle­
row sk iego  zw iązku  spółdzielni spożyw ców .

W  Czechosłowacji d rukarsk i  ruch spółdzielczy 
s to sunkow o  najpóźnie j zapuścił  korzenie. Myśl 
o założeniu  spółdzielczej d rukarn i  k ie łkow ała 
między drukarzam i,  k tórzy  po  kilku la tach  zbie­
ran ia  funduszy  na ten cel, założyli w  r. 1896 w ła ­
sną drukarn ię  spółdzielczą p:. f. „ G ra f ia“ . P o ­
w stan ie  tej spółdzielni zaw dzięczać  należy 
Zw iązkow i d rukarzy  czeskich, k tó ry  do kapitału 
zak ładow ego  20.600 kor. aus tr .  wniósł w spólnie 
ze spółkami czasopism  spółdzie lczych przeszło 
po łow ę kapitału  zak ładow ego ,  resztę  wpłacili 
p rac o w n icy  drukarscy.

W  r. 1897 rozpoczęto  tam  druk  p ie rw szego  
czeskiego socjalistycznego dziennika „P ravo  
Lidu". W  r. 1901 d ru k a rn ia  przen ios ła  się do 
w łasnego  gm achu. Dziś za trudn ia  120 p rac o w n i­
ków drukarsk ich ,  po s ia d a  10 linotypów, 9 m a ­
szyn płaskich, 3 m a szy n y  ro tacyjne, 2 ro tacy jne 
ofsetówki i 12 pedałów.

W  r. 1907 p o w s ta ła  d ru g a  spółdzie lnia „ G r a ­
f ika" w  Pilznie, za tru d n ia jąc  obecnie 2 5 0 ' p r a ­
cow ników  drukarskich.

W  r. 1922 p o w s ta ła  w  P ra d ze  spółdzielnia 
w ydaw niczo  - nak ładow a,  p o s ia d a jąca  obecnie 
14 tys. członków, z p rzeszło  1 milionem kor. cze­
skich kapitału  w łasnego ,

*

Jak  z pow yższego  ze s ta w ien ia  w ynika,  spó ł­
dzielczy ruch drukarsk i  dość  późno-' p o w sta ł  
w  Europie  w  stosunku  do  spółdzielni spożyw ców  
i innych spółdzielń  wytw órczych .

P ie rw sze ń s tw a  w  pow s ta w a n iu  spółdzielczości 
d rukarsk ie j u s tępu je  P o lsk a  (1872) jedynie A n­
glii (1850), ale pod w zg lędem  w ytrzym ałośc i  
zd o b y l iśm y  p ie rw sze  m ie jsce  w  świecie. Bo 
P ie rw sza  Z w iąz k o w a  drukarn ia ,  za łożona  we 
Lw owie w  r. 1872, istnieje i rozwija się do dnia 
dzisiejszego, p o d cz as  g d y  z p ie rw szych  spół­
dzielni d rukarsk ich  w  Anglii 1850— 1864 nie m a  
już daw no śladu.

To, co było p o b u d k ą  do założenia spółdzielni 
d rukarskie j ustępuje P o lska  (1872) jedynie An-, 
ruchów  cenn ikow ych) ,  p rzyśw ieca ło  również n a ­
szym kolegom w  Szwajcarii.  Myśl to p iękna  
i dzisiaj jes t  na  czasie, w o b e c  szerzącego  się 
bezrobocia  w  naszym  zawodzie .

Z ak ład a jąc  spółdzielnie drukarsk ie ,  należy  je 
op ie rać  na  szerokiej podstaw ie ,  w c ią g a ć  n a j ­
w iększą ilość członków.

Spółdzielnie d rukarsk ie  o ddać  m ogą wielką 
usługę w  akcjach  cennikowych, czego m am y 
liczne d o w ody ,  chociażby  z istniejących do tych ­
czas spółdzielni d rukarsk ich  w  n aszy m  kraju.

Adam Bober

Typy maszyn drukarskich
i i i .

( M a s z y n a  d w u o b ro to w a )

P om iędzy  zwykłą m aszyną , p rzystankow ą,  
a m aszyną  d w uobro tow ą  zachodz i  w konstrukcji  
pow aż n a  różn ica .

N a jw a ż n ie js z ą  je d n a k  różn icę  s tanow i cylin­
d e r , -k tó ry  d la  o d d rukow an ia  jednego  arkusza  
o b ra c a  się dwukrotnie. I s tą d  też jej naizwa —  
dw uobro tow a ,  gdyż z a  p ierw szym  obro tem  n a ­
stępuje  druk, za nas tępnym  uniesienie się cy­
l indra  i w yprow adzen ie  a rkusza .  D alsze  różnice 
widoczne są  i p rzy  innych m echanizm ach, ja k  
n p.: -napęd fundam entu , bu fo ry  powietrzne, 
u rządzen ie  unoszące i opuszcza jące  cylinder, 
m echanizm  do n a k ład a n ia  i w y k ład a n ia  a rk u ­
szy, w reszc ie  mechanizm z a fa rb o w a n ia  ( k a ła ­
m a rz  i w a lce ) .

Z an im  p rzystąp im y  do op isu  poszczególnych 
części,  poda jem y  k ró tką  h is to rię  tej m aszyny. 
K onstruk to ram i m aszyny  dw uohro tow ej byli 
A m erykanie: Cottrel, B abcook  i Miehle.

N iem cy —  aczkolwiek temu nie p rzeczą  —  
tw ie rd z ą  jednak , że faktycznym i k o n s t ru k to ra ­
mi tej m aszyny  byli Koenig i B auer ,  czyli p ie rw ­
si konstruk to rzy  m aszyn  drukarskich .

Ich cz w ar ta  z rzędu m aszyna ,  ja k ą  sk o n s t ru ­
owali, by ła  w łaśn ie  m a szyna  dw uobro tow a .  P o ­
n iew aż  popy t n a  zwykłe m aszyny  p rzy s ta n k o ­
we był większy, prze to  zaniechali  oni dalszej 
p rodukcji  tych typów. W yzyska li  to A m eryka­
nie, doceniwszy należycie w a r to ść  tego systemu 
i p o  różnych ulepszeniach  i b. znacznym  ro z ­
powszechnieniu  się w  Ameryce p rzy w ęd ro w ała  
o na  do E uropy . Około 1890 r. zaczęły je  p ro ­
dukow ać rów nież  europe jsk ie  fabryki —  na 
w zór  am erykańskich .  W szystk ie  jednakże  fa b ry ­
k a ty  o par te  s ą  o z a sa d n icz ą  konstrukcję ,  p rz e ­
to odchylenia w  budow ie są  minimalne.

Z poprzednich  opisów  rozm aitych typów  m a ­
szyn znane  nam  są  dw a ro d za je  napędów , m ia ­

nowicie —  korbow y i k ie ra tow y. W  m aszynie  i

dw uobro tow ej zna jd u je m y  zupełnie odmienny 
n a p ę d  fundam entu ,  k tó ry  zw ie  się dw uzęba tko-  
wy.  N ap ę d  ten u lepszy ł Miiehle, gdyż Koenig 
i B auer  w  swym pierw ow zorze  mieli z a s to so ­
w any  napęd  m aglow y.

N apęd  dlwuzębatkowy je s t  o wiele lepszy od 
innych pozostałych,  pon iew aż  b ie g  fundam entu  
je s t  równiejszy , to  też i d ruk  m ożna  os iągnąć  
lepszy i dokładnie jszy .  N a p ę d  ten p racu je  w  ten 
sposób, że pod  fundam entem  zn a jd u je  się jedna, 
zęb a tk a  (piła ,  sizy-na z t ry b am i) ,  górna., a  pod 
nią um ieszczona  n a  koźle d ruga ,  dolna, która 
je s t  p rzesun ię ta  w  bok o sw ą szerokość. Ko 50 
zębate, zn a jd u ją ce  się po śro d k u  diwóch zębatek, 
o b rac a  się s ta le  w  jednym  kierunku, p rac u jąc  
raz  w  górnej,  r a z  w  dolnej zębatce. P rz e su w a ­
nie się koła zębatego  z jednej zębatk i w  d rugą  
odbyw a się przy pom ocy ta rczy  krzywkowej. 
P o n jew aż  w chwili naw ro tu  fundam entu ,  koło 
zębate  opuszcza  je d n ą  zębatkę, p rze su w a ją c  się 
w  d rugą,  p rze to  w  tym czas ie  fundam ent byłby 
bezw ładny , więc w ów czas  dz ia ła  ro lka  um ie­
szczona na korbie. Rolka w p a d a  między dwie 
śc iany  kozła, z k tórych je d n a  je s t  s ta ła ,  d ruga  
na to m ia s t  ruchoma, z w a n a  kulisą. Kulisa z a ­
myka się n a  m om ent i p rzy trzym uje  fundam ent, 
a po p rzep row adzen iu  go przez m artw y  punkt, 
o tw iera  się. Całe to  urządzen ie  zn a jdu je  się pod 
fundam entem . By zapob iec  uderzen iom  fu n d a ­
mentu i zapew nić  mu spokojniejszy naw ro t 

' z a s to sow ane  są  bufory  powietrzne.
Bufory  um ieszczone s ą  p ropo rc jona ln ie  n a  

końcowych poprzeczkach  m aszyny, po dw a 
z każdej strony. O ile m a szyna  je s t  mniejszego 
form atu ,  zn a jd u je m y  po jednym  buforze, lecz 
w ów czas  każdy  z nich  um ieszczony je s t  na 
środku  poprzeczki.  Cylindry  pow ietrzne bu fo ra  
p rzew ażnie  w m o n to w an e  są  do poprzeczki m a ­
szyny, a tłoki do fundam entu ,  lecz z d a rz a  się 
i odw rotne rozp lanow an ie .  Krótko p rzed  n a ­
w ro tem  fundam entu  w chodzą  tłoki w  cylindry 
n a t ra f i a ją  n a  opór  śc ieśnionego pow ietrza ,
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wskutek czego wstrzymuje się chyżość funda­
mentów i nawrót odbywa się bez wstrząsu. Przy 
przyśpieszonym biegu maszyny potęgują się 
uderzenia przy nawrotach, wobec czego tłoki 
powinny być odipowiedmio dostosowane do bie­
gu maszyny.

Bufory 'powietrzne odgrywają wielką rolę 
w maszynie dwuobrotowej, przeto powinny byc 
dobrze wyregulowane. Regulowanie powietrza 
w buforach można uskutecznić przez przesu­
nięcie tłoków do przodu, względnie cofnięcie 
lub też rozszerzenie pierścieni tłoków. Skórzane 
pierścienie tłoków powinny być stale elastyczne. 
Przy większej chyżości maszyny wykręca się 
tłoki,, by wchodziły głębiej w  cylindry, przy 
wolniejszym biegu — tłoki cofają się. Wentyle 
zamykają się z chwilą wtłaczania się Doków 
w cylindry, a otwierają się po nawrocie fun­
damentu przy pomocy sprężyn i swego w łasne­
go ciężaru. Wentyle powinny wykazywać wy­
soką sprawność, gdyż tytko wtenczas bufory 
spełnią należycie cel im naznaczony. Niektóre 
fabryki zastosowały nawet jeden wispólny wen­
tyl dla dwóch buforów, które połączono rur­
kami. W  najnowszych modelach działalność tło­
ków obserwujemy na manometrach, według któ­
rych regulować można ciśnienie powietrza w cy­
lindrach.

Napęd dwuzębatikowy odnosi się wyłącznie 
do ruchu fundamentu., natomiast cylinder d ru­
kowy czerpie swe obroty przy pomocy normal­
nych kół zębatych z głównej osi przy pomocy 
dwóch przekładni.

Ponieważ obroty cylindra są stałe, więc m a­
szyna może mieć bieg szybszy, aniżeli maszyna 
przystankowa, prócz tego stałe obroty cylindra 
nie narażają  maszyny na wstrząsy.

Maszynom dwuobrotowym stawiano zarzut, 
że po długoletnim biegu nie utrzymują one do­
kładnego rejestru, czyli pasowania  druków. Z a ­
rzut ten dotyczyłby pierwszych modeli, lecz dziś 
maszyny te zostały ulepszone i wiele niedoma­
gali usunięto. Obecnie najwybitniejsze druki 
wykonywane są na  tego rodzaju maszynach, 
i-oruszając zalety tych maszyn, należy wspom­
nieć,, że najlepsze rezultaty w  druku osiągnie 
się przy zredukowanym biegu maszyny i na 
mniej zużytej maszynie. Dla tym większej pre­
cyzji w pasowaniu druków zastosowano przy 
fundamencie i przy cylindrze krótsze zębatki, 
któne mają  za zadanie utrzymać większą ści­
słość między tymi dwoma najważniejszymi czę. 
śoiami maszyny.

Z powodu periodycznego unoszenia i opu­
szczania  się cylindra, umiejscowiony on jest 
inaczej aniżeli w  maszynie przystankowej. 
W  obudowaniu cylinder opiera się na dwóch 
drążkach, które na samym dole unosi lub opu­
szcza mim o śród (exoenter). By ulżyć mimośro- 
dom podczas unoszenia się cylindra wypychają 
go w górę ba/rdzo silne sprężyny spiralne.

Obniżając się, cylinder stłacza sprężyny 
i znajduje oparcie na  poprzeczkach ( traw er­
sach) obudowamnia. W  razie potrzeby można

cylinder zmusić do stałego obracania się w po­
zycji uniesionej — do tego celu służy sprzęgło 
obsługiwane nogą.

Chwytacze przytrzymujące arkusz, są wy­
wrotkowe. Określając ściślej — wychylają się 
tylko dla przytrzymania arkusza, a po oddiru- 
kowaniu go chowają się napowrót w zagłębie­
niu. Mechanizm regulujący otwieranie i zam y­
kanie się chwytaczy umieszczony jest z boku 
cylindra. Oprócz chwytaczy przytrzymujących 
arkusz znajduje się w cylindrze także komplet 
wykładaczy, które są podobne do zwykłych 
chwytaczy, z tą różnicą, że nie są wygięte w pa- 
ląk, lecz proste i mają za zadanie unieść 
brzegi zadrukowanego arkusza, po drugim 
obrocie cylindra.

Z wykładaczy, arkusz przytrzymany rolką 
dostaje się n,a mostek, a następnie pod rolki, 
skąd poprzez wózek transportowy osuwa się po 
taśmach na stół wykładowy.

W ypada  nadmienić, że pnzy najnowszych m a­
szynach zastosowano irnny system pracy chwy­
taczy. Mianowicie jedne chwytacze umieszczo­
ne na drążku poza cylindrem doprowadzają  a r ­
kusz ok. 10 cm. od marek do cylindra, drugie 
umieszczone w cylindrze funkcjonują sposobem 
wywrotkowym.

Marki umieszczone są poza cylindrem na spe­
cjalnym drążiku,_ innej możliwości nie ma, po­
nieważ cylinder 's tale się obraca, brakłoby więc 
czasu na nałożenie arkusza. Z chwilą przytrzy­
mania arkusza przez chwytae,ze unoszą się m a r­
ki i ten swobodnie pod nimi się przesuwa.

Zadrukowany arkusz wysuwa się z maszyny 
do przodu, frontem do góry, czyli stroną 
wierzchnią, zadrukowaną, i to jest największą 
zaletą tlej maszyny, ponieważ druki a zwłaszcza 
ilustracje nie zostaną skażone sznurkami, 
względnie wykładaczami, poza tym łatwiejsza 
jest ich kontrola podczas druku.

W zakończeniu poświęcamy jeszcze kilka 
słów mechanizmowi zafarbowania, który prze­
ważnie jesit stołowo-cylindrowy. Farba  z ka ła­
marza, za pośrednictwem walca dobierającego 
przenosi farbę n a  walce rozcierające, te z kolei 
oddają  farbę na stół, posuwający się łącznie 
z fundamentem. Ze stołu przenosi się farba 
idealnie już roztarta  na walce nadawcze. Walce 
rozcierające m ają  jeszcze ruch boczny, do cze­
go zmusza je osobny mechanizm korbowy, 
względnie mimośrodowy.

Rozmieszczenie walcy i stołu w poszczegól­
nych fabrykach jest dowolne i zależne od for­
matu maszyny.

Walce można odstawić .wszystkie odrazu za 
pomocą korby, względnie częściowo lub też p o ­
jedynczo. Formę do maszyny dwuobrotowej 
usuwa się przeciwnie — tak  że kapitalik zna j­
duje się od zewnętrznej strony maszyny, a zani­
ki od wewnętrznej. Do wsuwania formy służy 
specjalna deska; wstawianie form bez pomocy 
deski jest b. utrudnione — poza tym dla m a­
szynisty wielce ryzykownie.

R. W iland  i R. Dohnke.

Fabrykacja opakowań i kartonaży
Minęły „dawne dobre czasy“, gdy właściciel 

tłoczni czekał beztrosko na klienta. Obecnie 
w  poszukiwaniu pracy dla  maszyn zakłady d ru­
karskie zmuszone są' oglądać się za nowymi 
działami produkcji. Fabrykacja kartonaży, pu­
dełek, torebek i innych opakowań stała się dla 
wieillu drukarń zbawczą deską ratunku). Żyjemy 
w  okresie wzmożonej reklamy, zwraca się też 
szczególną uwagę na sposób opakowania towaru, 
gdyż uznano, że artystyczne, nącące oko opako­
wanie zachęca do kupna artykułu.

Wiele drukarń sprowadziło maszyny ofsetowe, 
umożliwiające barwny druk na tanich kartonach 
lub zwykłych papierach.

Gdzie nie ma maszyn ofsetowych, można na 
maszynach drukarskich, zwłaszcza na  specjalnie 
do tego celu przystosowanych maszynach docis­
kowych, wykonywać z powodzeniem różnego 
rodzaju opakowania i kartonaże.

Zależnie od rodzaju roboty, wysokości nakła­
du, gatunku, kartonu, klisz (rysunków), obmyśla­

my technikę wykonania tejże. Do zecerni należy 
sporządzenie układu, t. j. treści napisu oraz form 
nacinających. Odlewnia czcionek J. G. Schelter 
& Giesecke od dawna w yrabia  materiał wzoro­
wany na systemie czcionek drukarskich, przy po­
mocy tegoż można zestawiać formy (układy) do 
sztaneowania kartonaży. Do sztancowania (na- '  
cinania) papieru służą hartowane noże w kształ­
cie stalowych linii o 4 punktach grubości. Linie 
są różnej długości od nonparelu począwszy, co 
umożliwia układ na każdy wymagany format. Linie 
nacinające są o 2 punkty niższe od czcionek, aby 
przy równoczesnym druku i sztancowaniu nie 
przecinały walców.. (Równoczesne sztaneowanie 
wraz z drukowaniem ma tę ujemną stronę, że linie 
rylujące drukują równocześnie, co nie jest w ska­
zane przy lepszymi wykonaniu p rac) .

Wyrównanie wysokości następuje przez grubą 
na dw a punkty blachę mosiężną, którą umieszcza 
się na tyglu (lub cylindrze). Języczki lub zasuw ­
ki zamykające pudełko wykonuje się z tychże linii
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odpowiednio wygiętych. Linie wygięte wylane 
są od spodu ołowiem, aby miały trwałą pod­
stawę. .

Równocześnie z nacinaniem kartonu następuje 
„rylowanie“ załamków. Linie rylujące są różnej 
grubości, przeważnie używa się 2 i 4 punkto­
wych, zależnie od grubości kartonu. Są one 
o 1 punkt niższe od linii do sztancowania, przez 
co tylko rowkują kartom. W  niektórych wypad­
kach stosuje się linie, które nacinają z lekka 
karton, by tym łatwiej można go zagiąć, jest to 
t. zw. rycowanie.

Aby nacięty i zrylowany karton gładko od­
chodził od układu wbudowane zostają  w układ 
samoczynne odpychacze. Jest to czworoboczny 
blok stalowy wydrążony, mieszczący we wnę­
trzu sprężynę, która naciska sztyfcik w  górnej 
części się znajdujący. Podczas docisku tygiel 
tłoczy sprężynę w dół, przy otwarciu Sprężyna 
wraca do góry i odrzuca arkusz. Sposób ten 
praktykuje się tylko przy sztancowaniu na ty­
glach (pedałach) — natomiast na maszynach 
płaskich, używa się do tego celu korka lub gu­
my przyklejanej na wierzchu materiału wypeł­
niającego sztancę o grubości zależnie od po­
trzeby. Samoczynne wypychacze, o których była 
mowa wyżej — nie są tutaj zastosowane, ponie­
waż ulegają zniszczeniu-przez jednostronne ude­
rzenia cylindra. •

Istnieją też wkładki stalowe do dziurkowania 
kartonu. ‘

Formę (układ) zestawiamy na podstawie 
przyciętego wzoru, zaznaczając w kartonie 
miejsca, które mają  być rylówane. Rozpoczy­
n a jąc  składanie, wyliczamy poszczególne części 
tegoż według systemu typograficznego. Kła­
dziemy wzór obok szufelki i zestawiamy według 
tegoż układ, budując go raczej z wewnątrz na 
zewnątrz tak, by główne części kartonażu, które 
tworzą jego objętość, najpierw zostały ustalo­
ne. Należy przy tym za linie, któne ryłu ją  p a ­
pier, liczyć 1 łub 2 punkty więcej. Przy ścisłych 
wymiarach pudełka — obliczamy wielkość po­
szczególnych ścian — mierząc od środka do 
środka linii rylujących lub służących do cięcia.

Potym ustawia się zamknięcia boczne -i k lap­
kę. I tu należy w. wymiarze uwzględnić grubość 
kartonu. W pewnych wypadkach nie ty lko-na­
cina się klapkę, lecz umieszcza się z obu stron 
nożyki nacinające języczki. -

Linie tnące m ają  przeważnie szlif z boku, na­
leży je zatem tak ustawić, zwłaszcza przy kar­
tonach grubszych, by strona skośna o s trza 'by ła  
od zewnątrz. W  rogach używa się narożników 
lub daje się linie zachodzące jedna na drugą. 
Już wyżej wspomniano o sprężynach odrzuca­
jących karton od formy. Bloki te umieszcza się 
możliwie blisko linii przecinających łub obok 
klapki, gdyż w tych miejscach karton na jba r­
dziej przylega do formy.

Według pierwszego układu zestawia się ukła­
dy następne, które tak się klinuje, by z kartonu 
zostawało jak  najmniej odcinków. Poza tym 
klinowanie formy odbywa się podobnie jak  przy 
zwykłych układach.

Umieściwszy n a  tyglu (lub cylindrze) wspo­
mnianą blachę mosiężną (łub cienką stalową) 
narządza się podobnie j a k  przy układzie z czcio­
nek. Robi się odbitkę na papierze, aby stwier­
dzić, w których miejscach druk w ym aga przy­
rządzania. Gdzie nacięcie jest za słabe, pod­
kłada się pod płytę tyle, aby linie tnące cięły 
bez zarzutu, choć niezbyt ostro. Potym przyrzą- 

■ dza się linie rylujące. Na płycie mosiężnej musi 
się stwierdzić dokładne położenie linii rylują­
cych. Wobec tego że linie rylujące są niższe ód 
linii tnących, wyjmuje się je z formy i podkła­
da od spodu, by osiągnęły wysokość linii tną­
cych. Nadajemy formę walcem ręcznym, w sta ­
wiamy z powrotem do maszyny i robimy odbit­
kę na blasze. Potym zrywamy podkładkę pod 
liniami rylującymi. Następnie z obu stron za­
znaczonej linii nalepiamy szeroki na' eycero p a ­
sek kartonu średniej , grubości. Powstaje . rył, 
który ma być o połowę szerszy, jak grubość 
kartonu. O ile rył jest  za wąski, rozszerza się 
go przez ostrza profilowe, które wstawia się 
kolo rowka t  fdóre m
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Linde nacinające muszą być podparte od stro ­
ny cięcia niższymi liniami, stosownie do g ru ­
bości kartonu; linie tć -zazwyczaj są 3 -punkto­
wymi mosiężnymi liniami specjalnie do tego 
celu fabrykowanymi.

Frzy  większych kartonażach, przy -których 
wym agany jest dokładny wymiar, zaleca się na­
cinanie (rycow anie) kartonu. W ówczas zam iast

Nr. 5

Unii rylujących daje się limie tnące, które atoli 
są niższe niż linie sztanoujące. Aby linia rycu- 
jąca  nie w ciskała się zbyt głęboko, przy każdej 
1-nii rycującej od strony prostej daje się ochron­
ną linię m-osiężn-ą. Poza tym ustaw ia się linie 
rycujące tak  samo jak  linie rylujące, tylko od­
pada -przyrząd na  blasze przez nalepienie pa­
ska kartonu;

y c i a  o r g a n i z a c j i
ODDZIAŁ POZNAŃSKI W R. 1930

Rok ubiegły d/la; O-dd/złał-u Poznańskiego był 
rokiem trudnym ; jednak  dzięki usilnej pracy or­
ganizacyjnej Oddział osiągnął poważne d oda t­
nie rezultaty.

N ajw ażniejszym  sukcesem było doprow adze­
nie do końca trudnych, długotrw ałych rokowań 
o nową umowę zbiorow ą. Umowa płac nie pod­
wyższyła, mimo iż w zrost drożyzny dom agał się 
tego, ale za to  U/trąciła chaos cennikowy, unor­
m ow ała płace w Poznaniu i praw ie na całej 
prow-incji.

Sukcesem należy nazw ać również walkę 
z p racą po godfcimach. Po godzinach w P o zn a­
niu już prawiie dtluka-rze n ie  pracują , chyba 
w w ypadkach koniecznej i nieodzownej p o trze­
by o-raz w małych drukar-enkach, gdzie panoszy 
się jeszcze brutalny wyzysk -nieuświadomio­
nych, niezongamizowanych kolegów.

Liczba bezrobotnych zm niejszyła się: na po­
praw ę na rynku pracy wpłynęło słabo dające 
się zauw ażyć ożywienie w przemyśle, oraz wy­
żej w spom niane zmniejszenie godzin pofajeran- 
towych. Na początku roku ubiegłego liczyliśmy 
133 bezrobotnych; w ciągu roku zgłosiło się 
89 skł. iręczn-., 13 S(kł. ma-sz., 17 maszyn., 1 ste­
reo typer, 5 introliig., 16 nakład,., 1 pomoc, ra ­
zem 152. P racę otrzym ało 116 śkł. r., 16 s.ki. 
masz., 22 -masz,., 1 steorot., 6 intlrolig., 16 nakil,
1 pomoc, ra-zem 178 osób. W końcu grudnia 
1937 -r. liczba bezrobotnych wynosiła 107 osób. 

l.iczba członków podniosła się z 650 do 683. 
Biblioteka w ykazała przychód w  postaci 46 

nowych czytelników i 165 t. nowych książek; 
w końcu ub. -r. biblioteka posiadała 1680 tomów 
iv tym beletrystyki 1020; książki wypożyczano 
trzy -razy w tygodniu.

Sekcja Składaczy M aszynowych wzięła czyn­
ny udział w rokow aniach o umowę zbiorow ą; 
opracow ała przepisy i megulamin dla składaczy 
maszynowych, p rzedstaw iciel Sekcji uczestniczył 
w konferencjach cennikowych.

Poza tym Prezydium  Sekcji urządziło kilka 
zabaw , zajęło się podniesieniem poziomu wy­
kształcenia zawodowego członków, u rządzając 
odczyty,, zwiedzanie zakładów  oraz w prow adza­
jąc  „K ąt M aszynkarza“ w „Inform atorze ‘. 
Sekcja posiada bibliotekę techniczną oraz abo- 
miije lub otrzym uje organy techniczne, trak tu jące
0 pracy n-a m aszynach do składania.

Sekcja M aszynistów  /również wiele pracy po­
święca szerzeniu oświa-ty techniczno-zaw odow ej. 
W ygłoszono 8 odczytów i pogadanek na różne 
t-ematy techniczne oraz zorganizow ano 3 w y­
cieczki rozrywkowe. Zehrań odbyto 10 oraz sze­
reg  posiedzeń Prezydium  Sekcji; Sekcja liczy 
48 członków.

Sekcja Nakładacz-ek odbyła 4 zebrania sek­
cyjne i 5 Prezydium . Koleżanki brały  żywy
1 liczny udiział w zebraniach. U rządzono w y­
cieczkę, „A ndrzejki" oraz kurs robótek ręcz­
nych. Członkinie Sekcji op łacają  10 groszy na 
potrzeby Sekcji. Na jednym z zebrań kol. Dro- 
bowicz w ygłosił re fe ra t na tem at: Rola kobiety 
w współczesnym życi-u społecznym.

Spraw ozdanie finansow e w ykazało wpływów 
z wkładek centralnych 39.129.85 zł., z tej sumy 
wypłacono zapom óg bezrobotnym  22.201.10 zł.,

pośm iertnych 330 zł. Na fundusz lokalny w pła­
cono z w kładek 18.075.05 zł., z dobrowolnych 
opodatkow ań na bezrobotnych 11.362.50 zł., na 
gw iazdkę 1.288.20 zł. W ypłacono: bezrobotnym
10.001.20 zł., inwalidom, chorym i sierotom
7.999.20 zł,, w ielkanocne 560 zł., gwiazdkowe 
1.342.40 zł., pośm iertne 400 zł.

Saldo w yniosło 20.354.48 zł. (w  r. 1936 i— 
12.629.78 zł.)

Filia Gniezno  prow adziła ożywioną działal­
ność organizacyjną, cennikową i tow arzyską. 
Przeprow adzono rokow ania i podpisano umo­
wę zbiorow ą; zwoływano zeb ran ia  regularnie, 
inform ując -członków o życiu zawodowym Filii 
oraz urząd-zając pogadanki i dyskusje o b ieżą­
cych zagadnieniach.

Ożywienie przemysłu dało się odczuć i na- te­
renie Filii, gdizie kilku kolegów otrzym ało stale 
lub dorywczo zatrudnienie. Filia liczy 25 człon- 
ków, wśród nich 7 bezrobotnych.

Spraw ozdanie kasowe Filii w ykazuje wpływu 
z wkładek 3.258 zł., z nadzw yczajnego opodat­
kowania 958 iz/ł. ma fundusz pośm iertny 121.50; 
rażeni wpływy w yniosły 4.948.39 zł. Na zapo­
mogi w ydano: bezrobotnym  1.077 zł., chorym 
53.50 zł,, nadzw yczajne bezrobotnym ’ 835 zł'., 
wielkanocnie 70 zł.; saldo wyniosł-o 276.28 zł.

Oddział Poznański prócz Filii w Gnieźnie po­
siada dwie stacje  p łatn icze w Lesznie i O stro- 
Wiu. W  spraw ozdaniach tych -stacyj koledzy 
podkreślają d-odatni wpływ, jak i wyw arło za ­
w arcie umowy zbiorowej. Np. kol. z Os-trowia 
piszą,: „Uzyskaliśmy nie tylko wyższe staw ki za. 
robkowe, al-e przede wszystkim  46-godzinny ty ­
dzień pracy". Zaw arcie umowy zachęca w prost 
członków do dalszej pracy organizacyjnej, 
wzm acnia ich szeregi i- pozw ala u-fać, że w naj­
bliższej przyszłości osiągną dal-sizą popraw ę 
bytu.

Bezrobocie jednak  gnębi te drobne placówki. 
Np. w Ositrowiu na początku ub. r. liczono 9 
członków — w śród nich tylko 6 pracow ało.
W ciągu roku utraciło zajęcie 2 -członków; 
w styczniu i wie w rześniu przybył nowy członek 
i jeden znalazł pracę. S tac ja  liczyła 5 p racu­
jących i 5 bezrobotnych; dwóch z pośród tych 
ostatnich uzyskało pracę poza zawodem. Pozo­
stało 8 członków, w tym 3 bezrobotnych.

Z PLACÓWKI GDYŃSKIEJ
W dniu 2i.II odbyło się w  Gdyni Roczno Walne 

Zgromadzenie członków filii Gdynia. Obecni: De­
legat Centrali, kol. Szczucki, prezes Oddziału Po­
morskiego kol. Byszewski, delegat Zw. Chemicz­
nego olejarni „Union", delegat Rady Zw. Zaw. i 33 
kol. miejscowych.

Wiceprezes kol. Pietrzak W. zagaił zebranie ha­
słem „Cześć sztuce", dziękując delegatom za przy­
bycie i witając zebranych.

Po odczytaniu protokółu Walnego Zgromadzenia 
7. 14.11.37 r. i przyjęciu go bez zmian, wybrano 
prezydium zgromadzenia w  osobach: kol. Byszew­
ski _  przewodniczący, Kol. Nossarzewski — proto­
kolant, kol. Mechliński i Opaska — ławnicy.

Kol. Byszewski, prezes Oddziału Pomorskiego, po­
witał zebranych, stwierdzając z zadowoleniem obec­
ność prawie wszystkich drukarzy gdyńskich i ży­
cząc owocnych obrad.

Następnie tow. Gruszczyński, przedstawiciel ole­
jarni „Union" i tow. Dulaj, przedstawiciel Rady 
Zw. Zaw., powitali zebranych, życząc powodzenia

w pracy nad rozwojem Organizacji i zapewniając 
o poparciu, którego możemy być pewni od robot­
ników portowych.

Delegat Centrali, kol. Szczucki, w imieniu Wydz. 
Wyk. powitał zebranych, załączając jednocześnie 
pozdrowienia od kolegów warszawskich. W dal­
szych słowach, stwierdzając stały rozwój Organi­
zacji w Gdyni, która z czasem zajmie jedno z czo­
łowych miejsc na Pomorzu, kol. Szczucki donosi 
zebranym o specjalnym zainteresowaniu się Cen­
trali filią Gdynia. Placówka Gdynie -  racji swegee 
znaczenia organizacyjnego w  przyszłości powinna 
stać się jednym z poważniejszych oddziałów. N a­
stępnie kol. Szczucki obrazuje rozwój Organizacji 
od czasu założenia do chwili obecnej. Wspaniały 
rozwój w  okresie 1918 — 1928 r., zahamowanie; 
rozmachu organizacyjnego na skutek kryzysu w  la­
tach 1929 — 1 9 3 6  i wreszcie stopniowe odzyskiwa­
nie utraconych pozycyj przez zawieranie lokalnych 
umów zbiorowych. Celem Organizacji jest dąże­
nie do cennika ogólno-krajowego, który by zape­
wnił jednolite warunki drukarzom w całej Polsce.

Organizacja nasza, dzięki wyeliminowaniu z ży­
cia wewnętrznego momentów partyjno-politycz­
nych, jest najbardziej życiową i spoistą, czego do­
wodem jest trwanie jej w  najcięższych ekonomicz­
nie czasach, a zamieranie po krótkim żywocie róż­
nych kombinatorskich organizacyjek. W zakoń­
czeniu nawołuje kol. Szczucki do odpierania wszel­
kich ataków na obecną taryfę, obowiązującą 
w Gdyni, gdyż .teraz następuje okres odzyskiwania 
utraconych zdobyczy cennikowych. Tymbardziej 
drukarze gdyńscy muszą wszcząć tę walkę, gdyż 
z racji swego położenia są predestynowani do za­
jęcia miejsca obok Warszawy i innych większych 
miast Polski.

Kol. Byszewski, zdając sprawozdanie z działal­
ności Zarządu Oddziału, stwierdza poprawę cen­
nikową na Pomorzu. Dzięki stanowczej postawie; 
drukarzy skutecznie interweniowano w  Inspekto­
racie Pracy i osiągnięto poszanowanie umowy przez 
pracodawców. Dalej kol. Byszewski prosi zebra­
nych o ściślejszy kontakt z Zarządem, donoszenie 
mu o każdym wykroczeniu przeciw umowie i obo­
wiązującym ustawom, aby każde zło w zarodku 
można było usunąć. Ważną też sprawą jest obo­
wiązkowe zachowanie się członków, jak: uczęsz­
czanie na zebrania, posłuch wskazówkom Zarządu; 
i regularne płacenie składek, co tylko nam samyrm 
przyniesie korzyści.

Sprawozdanie z działalności Zarządu Fi®i Gdy­
nia za rok ubiegły zdał sekretarz kol. Nossarzew­
ski Z., stwierdzając bardzo dużą poprawę warun- . 
ków pracy i płacy drukarzy gdyńskich i wielki 
rozwój Organizacji na tutejszym terenie. Filia 
Gdynia liczy obecnie 43 pracujących i 12 bezrobot­
nych kolegów.

Sprawozdanie kasowe, w  całości przyjęte i zaa­
probowane przez Kom. Rew., zdał kol. Z. Wilcz­
kowski, skarbnik.

Kol. przewodniczący Byszewski podał projekt, 
aby Ogólne Zgromadzenie przyznało; remunerację 
zarządowi za jego owocną pracę, co zostało przyję­
te jednomyślnie.

Po przerwie wybrano jednogłośnie nowy Zarząd 
w osobach: prezes — Pietrzak Walerian, wicepre­
zes — Opaska Marcin, sekretarz — Nossarzewski 
Zbigniew, zast. sekret. — Wieczorkowski Henryk;-, 
skarbnik —- Wiczkowski Łucjan, Kom. Rewizyjna: : 
Ratajski Walter, Kruger Paweł i Zabłoński Leon..

Jako delegatów na Walne Zgromadzenie Oddzia- ■ 
łu Pomorskiego w  Toruniu wybrano kolegów:- prez.;. 
W. Pietrzaka i skarbnika Ł. Wiczkowskicgo.

ODRODZONA PLACÓWKA W  KIELCACH!

Z zebrania, pracowników drukarskich w > Sigtcach ,

Na mocy lcurendy, rozesłanej, d o , wszystkich kol. 
kol. drukarzy pracujących w  Kielcąch, w dniu 
5 marca 1933 r., w lokalu „Pochodnia" odbyło się 
zebranie drukarzy. Kurendę podpisało 19 kolegów, 
obecnych było 15, trzech nieobecnych — usprawie- . 
dliwionych.

Na przewodniczącego zebrania powołano kol.-. 
Władysława Rzepkę, protokółował kol. Zbigniew 
Skowerski.

Po dyskusji zebrani uchwalili powołać do żyda  
Oddział Związku Drukarzy w Kielcach.

W tajnych wyborach powołano Zarząd nowego 
Oddziału w  osobach: przewodniczący —■ kol. Wła­
dysław Rzepko, skarbnik — kol. Władysław Luka­
siewicz, sekretarz — kol. Zbigniew Skowerski.

Następnie uchwalono zwrócić się do Centrali 
o dalsze wskazówki organizacyjne.

Na tym zebranie zakończono.
— -  ’ X.       —  J  ‘-‘J
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